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Wysprzedaż. 

Lwów 6. grudnia. 
Na drodze reform społecznych nowy mamy 
do zanotowania krok. Rząd przygotował ustawę, 
dotyczącą sprawy uregulowania wysprzedaży. 
Doświadczenie pouczyło, że nieograniczona wol- 
ność wysprzedaży ani kupującej ludności, ani 
ztanowi kupieckiemn korzyści nie przysporzyła. 
Odnosi się to naturalnie w pierwszym rzędzie do 
tych wypadków, gdzie wysprzedaż jest tylko 
pozorną i sfingowaną, a zatem w przeważającej 
sz „ji osznkańczą. Wysprzedaż, odpowiadająca 
tt mój i uzasadnionej potrzebie, jest kupiecką 
Biecznością i odpowiada warunkom  popyta. 
amiarem prawodawcy nie jest zatem utrudniać 
'wysprzedaże, które występują na wypadek 
| mierci, konkursu, lab w razie sądowego zarzą- 
dzenia. I te wysprzedaże, które są wynikiem 
~ gólnych stosunków kupieckich nie mają do- 
r 3 przeszkody. Kupiec w szczególności, które- 
o towary podlegają modzie, musi mieć możność 
| pozbycia się po zniżonej cenie towarów preosta- 
rsałych. 

Inne zupełnie stanowisko zajmują wysprze- 
dąże, mające jedynie na celu pozbycia się — 
wybrakowanych resztek i tandety. Pod pozorem 
wysprzedaży mieści się zazwyczaj zamiar zwa- 
bienia odbierców i wyperswadowania im, że po- 
winni korzystać ze zdarzonej ekazji i zaspokoić 
awoje potrzeby w sposób nadzwyczaj korzystny. 
W ten sposób dzieje się, że ludzie kupują to- 
wary, których właściwie nie potrzebują, że nie 
mają nawet wyobrażenia o tem, iż się stali ofiarą 
sszlstwa, nabywszy za drogie pieniądze towary 
bardzo wątpliwej wartości. Szozególnie szkodli- 
wie oddsiaływają tego rodzaju wysprzedsże na 
aczoiwy stan kupiecki. Kupiec, obok którego 
otwiera się wysprzedaż z podobnemi, jak on ma, to- 
_warami, może liczyć na sły rok. (łdy wysprze- 
~ daż nie ustaje, musi ów kupiec być zdecydowa- 

nym ustąpić, albo dać się pociągnąć tym przy- 
kładem i podobną urządzić wysprzedaż. W ten 
sposób nieograniczona wolność wysprzedaży musi 
, podkopywać moralność kupiecką. LA 
Ni uczciwa ta rywalizacja ciąży tembardziej 
na stanie kupieckim, o ile on obetnie we wcale 
nieświetnych znajduje się warunkach bytu. Po 
stęp gospodarstwa społecznego sprzyja zarówno 
Ina polą przemysłu, jakotoż handlu obrotowi 
wielkiema. Produkcja, skutkiem ciągłego rozwoja 
techniki i coraz doskonalszego podziału pracy | 
 wyradza się w hyperprodukcję i musi ię coraz 
, hardziej zadowolić mni. jszym zyskiem, jeżeli w 
ogóle ma istnieć. I handel na tej sumej pornsza 
się drodze i dochód przedsiębiorstwa maleje. Gdy 
man jeszóze drogę zastępuje kunsuroacja nie- 
uczciwa, wówczas doprawdy bliskim jest roz- 
paczy. 

Z tych powodów należy do ustawy, regula- | 
jącej sprawę wysprzedaży, przywiązywać zna- 
czenie, wyzoce społeczne. Występuje ona ochron- 
nie po stronie słabszego i nczciwszego, po stro- 
nie małego kupca. który z drobnym przemysło- 
wcem tę samą tworzy warstwę społeczną — war- 
. stwę, której utrzymanie i — ile możności — 

wzmocnienie, jest jednem z głównych zagadnień 
państwa nowoczesnego. Państwa, które się wyłą- 
oznie grantuje na prawie, głównem było zada- 
niem, wszystkim obywatelom równe dać warunki 
bytu, nie mogąc im więcej ofiarować nad pod- 
| stawę do walki. Nowoczesne państwo społeczne 
i ekonomiczne idzie o krok dalej. Chce ono ka- 
$demu obywatelowi równą dać możność byty 
Moralnego i obyczajowego, choe go chronić od 
tego, by go nędza, która łamie najsilniejsze za- 
, gady, pozbawiała szaonaku przed samym sobą. 
- Tem walka bynajmniej nie zniesiona, a konku- 
rencja bynajmniej nie ograniczona. Wykluczone 
są jedynie podstępne środki sobkostwa. Ustawo- 
dawstwo podobne tu do seknndanta, który nie 
mógł zapobiedz pojedynkowi, który jednak ba- 
Czy na to, by się tenże odbył po formie, hono- 
rem wskazanej. 
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We Lwowie 


Potrzeba uregulowania kwestji wysprzedaży 
oddawna wśród stanu kapieckiego daje się uczu- 
wać. Zajmowały się nią poszczególne izby han- 
dlowe i przemysłowe w latach 1881, 1883 i 
1857, wskazując na potrzebę usunięcia złych 
stron wysprzedaży. Projekt rządowy idzie za 
przykładem prawodawstwa niemieckiego i wę: 
gierskiego, choć w postanowieniach poszczegól- 
nych nie posawa się tak daleko, jak one, i za- 
wiera przepisy. znacznie łagodniejsze. Pierwszy 
projekt rządowy, wypracowany w roku 1891, 
doznał pewnych zmian po zaopinjowaniu go 
przez dolno-austrjacką izbę handlową i przemy- 
słową. Będziemy jeszcze zapewne mieli sposo- 
bność, zająć się projektem rządowym, który i 
nasz stan kapiecki w wysokim interesnje stopniu 
Dzisiaj chcielismy tylko nań zwrócić uwagą ze 
stanowiska ogólnego. O szczegółach powinne w 
pierwszym rzędzie mówić czynniki interesowane. 
Spodziewamy się, że zabiorą w czas głos. 


Nasze sądy karne. 


VIII. Widocznie taki pospiech połączony 
jest z pewnym niespokojem, s rozdrażnieniem, z 
pewną nerwowością, które nie wpływają wcale 
korzystnie na wy miar sprawiedl: 4ości. 

Większa daleko powstaje szkoda dla sprawy 
samej, która się odrywa z powoda braku czasu 
od tła psychicznego i psychologicznego, a cza: 
sąmi i od gruntu prawniczego, tak, że pozostaje 
do sądzenia nagi fakt, szkielet eałej sprawy. 
Co śledztwo nagromadziło, o to się wypytuje 
oskarżonego i świadków, a jeśli nie pamiętają, 
to się im przypomina z protokołu i na tem ko- 
niec. Dodajmy do tego, że pp. radcy prawie 
wszyscy z dnia na dzień siedzą to przy roz- 
prawach, to przy sesjach, i że wyfracować mu- 
szą wyroki. Zapytajmy się sami, zapytajmy 
całe społeczeństwo, kiedy ci panowie mają czas 
na czytanie owych stosów aktów do rozprawy ? 

Pytajmy mę, czy umysł ladzki pod obon- 
chem takiej pracy, tego pospiechu, tego roz: 
drażnienia i  niespokojn jest wstanie bez 
uszczerbka dla wymiaru sprawiedliwości praco- 
wać skutecznie? Pytajmy się, czy wobec takich 
stosunków w naszym sądzie karnym owe cele 
racjonalnego procesa karnego osiągnąć sią dają ? 
Czy istnieją ewe rękojmia dla obywatela pań- 
stwa, by uchronić go od możliwego nadużycia 
władzy karzącej ? Na to wszystko my odpowie- 
dzi nie damy. Przytoceywszy fakta, które na 


życzenie zawsze gotowi jesteśmy quoad jołam ; 


(LJEANIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano. 


gdyż jest to przedewszystkicm waleczny żołnierz 
duszą i ciałem, a nie chciwy niezasłużonej sła- 
wy awanturnik, przytem człowiek rozumny i roz- 
tropny, czego dowody |czne złożył w tej kam- 
panji z Behanzinem. Tradnożci miał w ciągu niej 
olbrzymie, zarówno pod względem terenu, jak 
klimatu,fa przytem szczupłe stosunkowo siły zbroj- 
ne, z których jedynie europejskie mógł serjo 
brać w rachubę. Ponadto i nieprzyjaciel, z któ 
rym toczył walkę, nie był wcale do lekceważe- 
nia. Zastępy dzikiego B:hanzina, uzbrojone w 
broń odtylcową z fabryk niemieckich i dowodzo- 
ne — jak zapewniają Francuzi, a w co ponie- 
kąd uwierzyć można — przez oficerów nie- 
mieckich, rzucały się ze ślepą pogardą Śmierci 
na bagnety francuskie, nie zważając wcale, że 
co chwila przedzierać się miżiaży przez sterty 
trupów braci własnej, dziesiątkowanej morder- 
czym ogniem karabinów repetierowych Lebela. 
Według opowiadań żołnierzy Doddsa, którzy dla 
kuracji do ojczyzny powró'ili, Dahomejczycy 
grożnymi byli przeciwnikan.i nawet wówezżas, 
kiedy ciężko ranni zalegali pobojowisko. Często 
bowiem pełzając do „białych* wrogów ostatkiem 
sił, kaleczyli ich z nienacka krótkiemi mieczy- 
kami poniżej kolan. 

Lecz pomimo najgorszych warunków, ubó- 
stwieny przez swych żołnierzy Dodds okrył 
oręż francuski chwałą istotną, zajął Abomey, 
stolicę zbuntowanego krwiożerczego kacyka i 
zmosił go do haniebnej ucieczki z własnego 
państwa. Sukcesy te zawdzięcza on w równej 
mierze swoim niepospolitym zdolnościom militar- 
nym, jak tej miłości, jakiej zażywa wśród swo- 
ich podwładnych. Atoli na tę miłość zasługuje 
jen. Dodds w zupełności. Wedłag zgodnych re- 
lacyj, żaden troskliwy ojciec rodziny nie może 
goręcej dbać o swoich, jak ten dowódca to czyni 
w stosunku do swych żołnierzy. Na równi z ni- 
mi dzielił wszelkie trudy i niewygody niesły- 
chanie uciążliwej kampanji, ani na chwilę nie 
spuszczając 2 oka ich potrzeb i możliwych wy- 
gód. To też oddziały europejskie — nie- 
stety jednak nader skromne liczebnia — jak to 
mówią, w ogień ekakały za ukochanym pałko- 
wnikiem. Co do krajowców, Senegalczyków, ci 
gdzie tylko mogli, po pierwszym strzale rozsy- 
pywsli się w haniebnej ucieczce, pozostawiając 
oficerów Francuzów na placn boju i głusi na 
wszelkie ich rozkazy i zakięcia. Powracali z re- 
gały dopiero z nastaniem ciszy i to jedynie 
w tym cela, aby zabitych nieprzyjacół wlec za 
nogi do stosów ofiarnych, jakie po każdej po 


udowodnić, z nabolewaniem tylko zaznaczamy, | tyczce na wszystkich puaktach pobojowiska 


że to nie są drogi prowadzące do ideału procesu 
karnego, Że rozstrój ten, który panuje od nieja- 
kiego czasu w naszem sądownictwie, doszedł już 
do szczytu. Stan ten nadal pozostać nie może, 
jeśli nie mamy być Świadkami smatnogo zja: 
wiska, że najlepsze i najgodniejsze siły naszego 
starn sędziowskiego wyrzekną się stanowiska, 
któremu fizycznie podołać nie są wstanie. 
Czyja w tem wina? Na to pytanie sfery, decy- 
dające o losie naszego sądownictwa, z łatwością 
dadzą odpowiedź i z pewnością kres temu 
położą. 


Nieca o wyprawie francuskiej do Dahomejn. 


Bohaterem dnia w Paryżn i całej Francji— 
ak de chwili wykrycia skandalów panamskich — 
był bezsprzęcznie świeżo zaawansowany z puł- 
kownika jenerał Dodds, dowódca wyprawy 
przeciw Behanrinowi, królowi Dahomeja. Jak z 
rogu obfitości, posypały się też na głowę dziel- 
nego oficere zaszczyty i odznaczenia w formie 
awanu, gratalacyj isby posłów. szabli honoro- 
wej, wielkiego krzyża legji honorowej it, d. 
Entusjaam był chwilowo tak ogólny i wielki, że 
zdaniem wielu, jen. Dodds pospieszywszy do Pa- 
ryża, „mógłby z łatwością — naturalnie gdyby 
jeno zechciał -- odegrać rolę polityczną a la 


zwykłe gorzeć w Afryce. 

Lecz pomimo tego zwyciestwa, odniesionego 
przez wojska itzeczypospolitej, trudno przypnścić, 
aby zajęcie Abomeyu znaczyło tyle, co zakoń- 
czenie walk w Dahomeju. Niepodobna bowiem 
uwierzyć, aby Behanzin, nciekłszy na Północ ze 
wszystkimi naczelnikami swych plemion, z woj- 
skami, artylerją, amanicją, amazonkami i skar- 
bami, tak bez szemrania pogodził sięz w przy- 
szłcści z losem króla-wygrzńca. Mała stosunkowo 
liczba wojsk, jakie Dodds miał do dyspozycji, 
nie pozwoliła mu occiąć ekskrólowi drogę do 
uceczki i w ten sposób raz na zawsze kres po 
łożyś niepokojom w Dahomejn. Wprawdzie naj- 
nowsze dapesze afrykańskie donoszą, że poszcze” 
gólne plemiona rozpływają się z radości skutkiem 
pobicia znienawidzonego ogólnie okrotiika i że 
one wszystkie niczego innego nie pragną, jak 
przejścia pod opiekę Francazów. Atoli okoliczność, 
iż Francnzi na prawym brzegu rzeki Ueine za- 
stali same jeno zgliszcza i gruzy, zdsje się wska- 
zywać, że ten zamierzony protektorat francuski 
nad Dabomejem, nie da sę zbyt łatwo w życie 
wprowadzić.— Wojska, które w tej ekspedycji 
uczestniczyły, otrzymały medal pamiątkowy, do 
noszenia na czarno pomarańczowej wstążeczce. 
Dacyzja ta prezydenta Carnota, zaszczytna nie- 
zawodnie dla Doddsa i jego żołnierzy, obudza 


Boulanger. Ale o tem i mowy nie było i nie ma, | jednak kwasy i niechęć wśród tych, którzy brali 
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e] 


Rok XXY. 


Przedpłatą | ogloszenia przyjmuje we Lwowie 


Jedynie i wyłącznie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskie: 


go”, Plac Marjacki 1. 6 i 7.w domu 
pana Kiselki. 


We Wiedniu: pp. Haasanstein et Vogler, (Otto Maass) 


M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburge : 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje się sa opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


rywatne korespondencja i nekrologja 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu 


Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od wlersza, 


udział w równie krwawych zapasach w połu- ! skowe i sądowe, nie wykryło najmniejszych do- 


dniowej Algerji i Sudanie, a żadnego odznacze- 
nia z tego tytułu nie otrzymali. Żal i rozgory- 
czenie tych ludzi można o tyle łatwiej zrozumieć, 
gdy się zważy ową żądzę gorączkową u Fran- 
cuzów na punkcie orderów. 


Kerespondencje. | 


Berlin 3. grudnia. 
— Mowa Richtera. — Położenie 
jpolityczne). 
Dwa wypadki stanowią w obecnej chwili 
przedmiot powszechnego zainteresowania tutejszej 
pabliczn ości : sprawa Ahlwardt'a i mowa Richter'a. 


(Sprawa Ahlwardt'a. 


Mianowicie proces przeciwko) głównemu prze”) 


wódcy tak zw. „hałaśliwych* (Radan) antisemi- 
tów gorączkuje w wysokim stopniu tutejszych 
filistrów. Sam Ahilwardt, wydalony za obrazę 
przełożonych, kierownik jednej z tutejszych szkół 
miejskich, jest osobistością wcale nieciekawą, 
nawet wprost wstrętną. Nie twierdzę naturalnie 
tego na podstawie głosów tutejszej prasy żydow- 
skiej, która, czemu Bię zresztą dziwić nie można, 
groźnego awego przeciwnika ściga z nieubłaga- 
ną nienawiścią. Ale faktem jest, stwierdzonym 
gądewnie, a co ważniejsza, przyznawanym nawet 
przez organy zachowawcze, które tradno prze- 
cież podejrzewać o sprzyjanie żydom, że Ahl- 
wardt jest fachowym osBzozercą, ciągnącym z te- 
go facun bardzo znaczne zyski. Sądzę przytem, 
że b. rektor jest pewnym rodzajem maniaka, 
upatrującym na każdym kroku, w każdej nie- 
czystej sprawie żyda. Nie robi on zresztą ró 
żnicy pomiędzy żydami a przechrztami i bezwy- 
znaniowcami, leez potępia ich w czambuł. Zs- 
patrywania jego na tem poln najlepiej charakte- 
ryzuje jege obrońca w toczącym się obecnie pro- 
cesie, mówiąc: „Mój klient rozróżnia żydów pra- 
wdziwycb, żydów ewangelików i żydów katoli- 
ków, a rozpoznaje pócliólikenie żydowskie po pe- 
wnych kontnrach twarzy w trzeciem i czwartem 
pokoleniu." 

Swoją drogą ten wytrawny znawca żydów 
dał się wywieść w pole w dość prosty sposób. 
Rzecz się tak miała. Przed kilka dniami zjawił 
się w więzieniu, w którem Ahlwardt odsiaduje 
karę za obrazę magistratu berlińskiego, redaktor 
żydowskiego Kleines Journal, niejaki Saling, ró- 
wnież żyd, lecz obdarzony zupełnie aryjskiemi 
rysami twarzy. Ten dziennikarz przybrawszy 
inne nazwisko, przedstawił się Ahblwardt'owi, ja 
ko współpracownik antisemickich organów i zje- 
'dnawszy sobie jego zaufanie, skłonił go do rozmai: 
tych wywnętrzeń, a przedewszystkiem do wyga- 
dania się, że pragnie przeciągnąć proces o „ka- 
rabiuy żydowskie“ aż do nakończenia wyborów w 
Arnswalde. Jak wiadomo, deputowani podczas 
sesji parlamentarnej są wolni od odpowiedzialno- 
ści sądowej. Rozmowa ta nazajutrz zjawiła się, 
zaopatrzona w odpowiednie komentarze we wszy- 
stkich tutejszych pismach żydowskich. Badany, 
jako świadek, Saling wypierał się wszystkiego; 
inspektor jednak więzienia, który był obecny 
przy owej rozmowie, potwierdził w znpełności 
zeznania Ahlwardt'a. Da haben sie den Eid ei- 
nes Juden! (otóż macie przysięgę żydów) — wy- 
rzekł z wielką emfazą oskarżony, zwracając się 
do sędziów. 

Lacz wróćmy do samej sprawy. W broszn- 
rze p. t. Judenfiinten zarzucał Ahlwardt właści- 
cielowi tutejszej fabryki broni, Izydorowi Ló- 
we'mu i technicznema dyrektorowi tejże fabryki, 
pozasłażbowemu podpułkownikowi Kiihne'mu, iż z 
nakazn Alliance Israélite wyrabiali dla armji nie- 
mieckiej liche karabiny w tym cela, aby w przy- 
ssłej wojnie Nierhcy zostali pobici, coby nłatwiło 
zbudowanie na gruzach niemieckiego państwa 
wszechświatoweg» mocarstwa żydowskiego. Dalej 
twierdził EAhlwardt w rzeczonej broszurze, że 
dyrektorowie fabryki broni wydali państwom za- 
granicznym tajemnicę karabina niemieckiego. 

ledztwo, przeprowadzone przez władze woj- 


wodów tego w rzeczy samej potwornego oskar- 
żenia, nie kędącego niczem innem, tylko echem 
plotek i kłamstw, rozsiewanych przez kilku ro 
botników, wydalonych z fabryki Lówego. W 
fabryce tej zachodziły niewątpliwie rozmaite nie- 
regularności, popełniane przez podrzędniejszych 
oficjalistów. Lecz od tych drobnych nadużyć do 
zbrodni, zarzucanych kierownikom fabryki w bro- 
szurze Ahlwardt'a, bardzo jeszcze daleko, Niewy- 
tłumaczone jest tylko postępowanie władzy woj- 
skowej w tej całei sprawie. Ahlwardt, nim ogło 
sił swoje oskarżenie, złożył jeden egzempiarz Ju - 
denflinten ministerstwa wojay i dopiero po kilku- 
tygodniowem bezskutecznem oczekiwaniu odpo- 
wiedzi, wypuścił swą broszurę w handel księgarski. 
Gdyby władza wojskowa od rasu zarządziła 
śledztwo, zapobiegłaby prawdopodobnie całemu 
skandalowi, który przemysłowi niemiec kiemu zna- 
czne wyrządził szkody. 

Trzeba też przyznać, że w toczącym się 
obecnie procesie postawa zarówno prokuratora, 
jak przewodniczącego sądu, jest stronna na nie- 
korzyść obwinionego. I tak: prokurator we wstę- 

nej przemowie, przed odczytaniem wyników 

śledztwa, przed przesłachaniem świadków odwo- 
dowych, zaznaczył, że wszelkie twierdzenia Abl 
wardi'a są wierutnem kłamstwem. Przewodniczą 
cy zaś nie tai się wcale z niechęcią, jaką Żywi 
do oskarżonego przewódcy antisemitów. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie minie Ahl- 
wardt'a ciężka kara. 
obwinionemu i jego obrońcy nie uda się odro- 
ozyć tej kary. 


W nadchodzący poniedziałek odbędą się | 


w okręgn Arnswalde wybory uzupełniające do 
parlamentu, w których Ahlwardt ma zapewnione 
zwycięstwo. Jeśli więc uda się przeciągnąć spra- 
wę do tego terminu, obwiniony, jako reprezen- 
tant narodu, na czas sesji parlamentarnej może 
aży waćśwolności. 

Prawdopodobieństwo zresztą wyboru Ahl- 
wardta napełnia oburzeniem wszystkie stronni- 
ctwa, największem może zachowawców, pod 
względem przekonań politycznych 


Kwestją jest tylko, czy : 


najwięcej 


zbliżonych do antisemitów. Nikt z tą kompromi- 


tnjącą osobistością nie chce mieć do czynienia. 
Radują się jedynie socjaliści, którzy słusznie w 
antisemitach w rodzaja Ahlwardta upatrują swo- 
ich pionierów. Wybór jednak tego fachowego 
oszozercy dowodzi, do jakiego stopnia wyzysk 
żydowski dał się we znaki ludności niemieckiej, 
jak głębokie zapuściło korzenie niezadowolenie 
z obecnych stosunków. 

To niezadowolenie wzrasta przytem z ka- 
żdym dniem. Jednym z najgroźniejszych jego 
lafeczników jest projektowana obecnie reforma 
wojskowa, nakładająea nowe ciężary na uginają- 
ce się jaż pod brzemieniem militaryzma barki 
Niemców. Donosiłem wam jnż swojego czasn, że 
argumenty, które: przytoczył w parlamencie hr. 
Caprivi w obronie reformy, były dokć słabe. Za 
to silna była odprawa, jaką dep. Richter dał 
kanclerzowi na wozorajszem posiedzenin. Nie bę- 
dą się rozwodził nad treścią tej mowy, którą 
podadsą w dosłownem brzmieniu wszystkie dzien- 
niki, ograniczę się tylko na zaznaczenin, że nie- 
ubłagany krytyk polityki rządowej przeszedł w 
niej samego siebie, że z zabijającą logiką krok 
za krokiem wykazywał brak konsekwencji i nie- 
adolność obecnego kierownika polityki niemie- 
ckiej. Z samej natury rzeczy przewódca opozy- 
cji zwracał się przedewszystkiem przeciwko re- 
formie wojskowej, którą uważał nietylko za zby- 
teczną, ale nawet wprost za szkodliwą. Niemałej 
wagi dodawał słowom Richter'a fakt, że z wy- 
jątkiem pewnej części zachowawców, cała izba 
przyznawała ałaszność jego wywodom. Wobec 
tego kanclerz miał tradne zadanie. Bardzo też 
słaba była, w porównania z jędrnem, treściwem 
i logicznem przemówieniem opozycyjnego mowcty, 
jego odpowiedż, w której raz jeszcze domagał 
się powiększenia i odmłodzenia armji. 
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2) 
WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI. 


W PARYŻU. 


POWIEŚĆ OBYCZAJOWA. 


TOMI. 


[Ciąg dalszy.] 


Kornel nie zdał sobie jeszcze sprawy z tego, 
dokądby go takie refleksje doprowadziły, gdyby 
chciał do Spraw ludzkich te łabędzie sasto- 
sować ideały, Kiedy usłyszał za sobą głos o- 
wego trywialniejszego i bezwzględniejszego Fran- 
cusa, wołający: h 1 

— Cierpieć nie mogę tych gęsi © dłagich 
szyjach. 

To rzekłszy chwycił Karol Le Bel, bo tak 
nazywał się nasz znajomy. kawał suchej gałęzi, 
leżący przypadkiem na murawie n jego stóp, 
i cisnął nim na łabędsie. Miał widocznie wpra- 
wną rękę i dobre oko, bo trafił jednego ze 
wspaniałych ptaków. Łabędź nastraszył się wiel- 
Ce, nastraszyli się jego towarzysze i całe stadko 
nssło przyspieszonym ruchem, ku środkowi 
stawu, zapomniawszy o swoim majestacie, a 
w trwodze i w ucieczce, raczej śmieszne, jak 


piekne, 
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Anatol Morian, dragi młodzieniec skarcił 
towarzysza : 

— (o ci te ptaki winne, że są piękne? 
Czemu im nie pozwalasz hjé pięknemi? 

— Bo piękność to nadużycie, to nieró- 
wność, to instgtacja monarchiczna i arystokra- 
tyczna, którą wielka rewolucja powinna była 
znieść. Co kiedy przyszło komu z piękności 
cndzej? A wreszcie i z własnej? Życzę fa- 
milji Bonapartych, aby tak nciekała, jek te 
łabędzie uciekły przed patykiem suchym i 
aby przytem tak samo zapomniała o gracji 
i o majestacie. A tym łabędziom życzę, aby 
się znalazły jak najprędzej w piecu. Wtedy 
posłażą na coś, nakarmiwszy jakiegck oby- 
watela, a same dewiedzą się, Że są wreszcie 
gęsiami tylko, mimo długiej szyi i efektownych 
manier. 

— le rozumiesz wolność, równość i bra- 
terstwo. One nie mają służyć na to, aby pię- 
kność na ziemi zniszczała; i owszem zajaśnieje 
dopiero pełnym blaskiem piękność prawdziwa, 
przyrodzona, podobna do piękności tych łabę- 
dzi, kiedy sztaczne zapory, przygniatające ros- 
kwit ludzkości, zostaną usunięte. Niechaj Fran- 
cja naprawdę skończy dzieje swojej rewolucji, 
niechaj się stanie rzecząpespolitą, niezachwianą 
i niezagrożoną przez widma przeszłości i przez 
cesarskich demagogów, a wszelka piękność za- 
kwitnie na jej łonie, jak niegdys w Atenach i 
we Florencji, kędy duch ludzki, żyjąc po- 
śród demokracji, tworzył najpiękniejsze dzieła 


i szczycił się najdoskonalszy mi boha- 


swoje 
terami. 

-— Głupstwa gadasz o przeszłych demokra- 
cjach. To tak, jak gdybyś wierzył we frazesy: 


oklepane o demokratycanym ducha chrześcjaź- ; 


stwa Piękność a demokracja to dwoje, to rze- 
czy, nie dające się z sobą pogodzić. Demokracji 
znamieniem powszechny użytek, a piękność, to 
rodzaj zbytku, krzyżający usiłowania tych, któ- 
rzyby chcieli być użytecznymi. 
wiele lndzkiej pracy zmarnowano na piękne 
gmachy od czasów Cheopsa aż do dni naszych. 


Pomyśl tylko ; 


i do tej traktjerni będą pielgrzymować tłamy, 
| które już się nie pójdą modlić pod mrocznemi 
sklepieniami Notre Dame. 

Gruby żart Francuza i słowa zasłyszane 
zabolały zarówno Kornela, wierzącego w prze- 
znaczenie Francji, w szlachetny postęp ludzkości, 
(1 w przyszłość, w której wolne narody uszannją 
| to wszystko, co irą, przeszłość pięknego przeka- 
zała, wytwarzając piękność coraz nową i coraz 
wyższą. Obaj Francnzi nie byli zarówno cyni: 
cznymi i wstrętnymi; jeden z nich wierzył 
w ideały, podobne poniekąd do tych, które Kor- 


Despotysm i arystokracja stroiły się dziełami | nel wyniósł z domu rodzicielskiego. Były to ide- 
sztuki, tak, jak dziś się jenereł stroi pióropuszem. | ały podebne, jednak różne w szczegółach. a mo- 


Postawiono Notre Dame z niesmiernym wysile- 
niem i z szaloną stratą czasu, używając najdzie 
cinniejszych sposobów, aby obrabiać kamienie 
i dźwignąć mary. Postawiono ją wreszcie i stoi 
wśród nowożytnego Paryża, bezużyteczna, pusta, 
a słaży turystom do podziwu i poetom do ara- 
biania tyrad. A ohrześcjańskie i pierwej pogań 
skie, klasyczne pokolenia tak były zajęte goni- 
twą za tak zwaną pięknością, za tą marnostką 
i tym brzękotem, że nie wynalazły nawet spo- 
sobów odpowiednich do szybkiego i taniego wy- 
stawienia gmachu. Puść wodze przyszłej, mającej 
się jatro narodzić demokracj, wcale nie zako- 
chanej w pięknie, a do kilku miesięcy dźwignie 
brzydką niby, ale trwałą wieżę, przed której 
ogromem obie wieże Notre Dame znikną, jak 
dziecinne zabawki. U szczytu tej wieży umieści 
ludzkość nowożytna symbcl swój:  traktjernię; 


że więcej, jak w szczegółach. Nienawiść dla Na- 
poleonidów rasiła Kornela, przywykłego w nich 
| pokładać nadzieję. Spotykał się z tą nienawiścią 
: u Niemców i tam wydawała mo się naturalną, 
łatwą do wytłómaczenia; Napoleon I. u*dał był 
| Niemcom srogie klęski w ich własnej ojczyźnie; 

Napoleon III. pokonał wojska niemieckiego ce- 
sarstwa we Włoszech; obaj Napoleonidzi byli 
wrogami systematu sztucznego, politycznego, na 
którym Niemcy oparli swoją przewagę nad in- 
nemi narodami. Ale pocóż to mieli Francazi nie 
nawidzić dynastię, która Francji wróciła ład 
i bogactwo, która jej dała pierwsze miejsce 
w Europie, i która ją nareszcie nczyniła sger- 
mierzem prawa narodów, wolności i sprawiedli- 
wości? Wszakżeż już nawet wolność zupełną 
przywrócił cesarz Francuzom? Takie nczncia, 
wyrażone przez szlachetniejszego pomiędzy dwo- 


| ma francuskimi młodzieńcami, dowodziły jakie- 
gob miczem nie wytłamaczonego uprzedzenia, 
które mogło się stać strasznie niebezpiecznem 
dla Francji i świata. Bo i cóżby się stało, gdy- 
by Francja, zakochana w republikańskiej do- 
ktrynie, opuściła raptem swojego imperatora, po- 


śród wielkich zapasów z Prusami, które go nie- 


zawodnie czekały ? 

Kornel, nękany temi myślami, wracał do do- 
ma najpierw przez błonia Elizejskie, a potem 
idąc wzdłuż Sekwany, popod Tnilerje i Lawr. 
Noc już zapadła na wielką stolicę, która zapło 
nęła miljonem świateł, ale ruch ludzi i powozów 
wzmagał się z każdą chwilą. Ucichło dokoła 
Kornela dopiero, kiedy się dostał przez most na 
wyspy starego miasta. Przeszedł poprzed portal 
Notre Dame, wspaniały w prestocie swojej i tu 
drgnął na wspomnienie owej traktjerni, którą 
przyszła demokracja miała zawiesić pomiędzy 
niebem a ziemią, na to, by odgłosy trywialne 
café chantant unosiły się ze szczytu kolosalnej a 
niepięknej wieży, wysoko ponad wszystkie 
krzyże Paryża. Stąd niedaleko jaż było na bou- 
levard saint Michel, gdzie Kornel zajmował 
Ra izdebkę na czwartem piętrze w tanim 
otelu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wogóle nie jest pozazdroszczenia godne 
obecne położenie kierownika niemieckiej polity- 
ki. Finanse, zarówno pruskie, jak niemieckie, 
wykazują, jak to stwierdza ostatnia mowa tro- 
nowa, niedobór wzrastający z każdym rokiem. 
Przemysł i rolnictwo rozpaczliwie robią bokami. 
A nadomiar złego rząd, powodując się wyłącznie 
względami wojskowemi, występuje z projektem, 
zapowiadającym nowe ciężary, potęgującym tak 
już dość grożne niezadowolerie. 

O ile mogę sądzić s rozmów z członkami 
poszczególnych stronnictw, reformagwojskowa nie 
ma najmniejszych widoków zwycięstwa. Już 
sam fakt, że przewódca rozstrzygającego stron- 
nictwa, hr. Bsllestrem, powołany na kierownika 
komisji wojskowej, wymówił się od tego za- 
szczytu, przepowiada projektowi  rządowemu 
upadek niechybny. Wprawdzie rząd niemiecki 
nie zwykł ustępować, gdy chodzi o przeprowa- 
dzenie swych planów wojskowych, ale tym ra- 
zem wiąkszość reprezentacji opierając się na 
wyrażaej niechęci, jaką żywi naród ku projekto- 
wanej reformie, nie ulęknie się zatargu z wła- 
dzą wykonawczą, tem więcej. że jak dzisi:j 
rzeczy stoją, zatarg ten może jsadynie podnieść 
jej znaczenie. 


Sofja dnia 1. grudnia. 


(Dymisja Naczewicza. — Zmian» konstytucji, — Po 
zamknięciu wystawy. — Obchód dnia 29. listopada.) 

Nowością dnia w stolicy bałgarskiej, jest 
obecnie ustąpienie Grzegorza Naczewicza z saj- 
mowanej godnie dotychczas posady m'nistra 
finansów. Bezpośrednim powodem tego ustąpienia 
jest nieprayjażne wobec niego postępowanie pe 
wnej części deputowanych, wyrażone gwal- 
townym artykułem, umieszczonym we wy- 
chodzącym w Płowdywie dzienniku Mały 
Wiestnik, organie wiceprezydenta sobranja, An- 
donowa. Dymisja Naczewicza została przez księ- 
cia Ferdynanda przyjętą, a czasowym kierowni 
kiem ministerstwa finansów został zamianowany 
ukazem książęcym minister sprawiedliwosci 
Sałabaszew. 

Narodne sobranje, zajęte obecnie uchwale- 
niem części kodeksu cywilnego o zobowiązaniach, 
ma być jatro zwołane na posiedzenie, mające 
na cela przedwstępne narady w sprawie nchwa 
lenia ustawy o zwołaniu wielkiego narodowego 
sobranja. 

Rząd bowiem obecny zamierza przeprowa: 
dzić zmianę niektórych artykułów konstytucji 
Tyrnowskiej, a w tym celu powinno być zwoła- 
ne wielkie narodowe sobranje, które ma achwa- 
é między innemi: podwyższenie listy cywilnej 
księcia Ferdynanda, wynoszącej obecnie tylko 
600,000 fr., astanowienie cenzusu majątkowego dla 
korzystających z biernego prawa wyborn do so- 
branja, zmniejszenie liczby deputowanych do tə- 
goż, wynoszącej obecnie 350 o sób, kreowanie 
dsóch nowych ministerstw, a mianowieie mini- 
sterstwa handlu i robót publicznych. 

Jak już doniosłem , wystawa przemysłowo- 
rolnicza w Płowdywie, została przez ks. Ferdy- 
nanda zamkniętą, a liczni wystawcy zagraniczni 
zacfiarowali w darse swe pawilony wraz z wysta- 
wionemi przzdmiotumi rządo vi batgarskiena Do 
liczby takich darczyńzów należą: fabryka Krup- 
pa i wszyscy prawie wystawcy £ Czech i Wę- 
gier. Za pożyteczną pracę około urzadzenia wy- 
stawy, zosało wiele osób przez ks. Ferdynanda 
udekorowanych. Między ionymi także wetery- 
narz L. Tymoftiewicz, administrator wystawy, 
otrzymał order „zasługi.“ 

Dzień 29. lstopaia obchodzony był nader 
uroczyście przes tutejszą kolonję polską ; przed- 
południem tego dnia odbyło się za staraniem tu- 
tejszego towarzystwa polskiego wzajemnej pomo- 
cy żałobne nabożeństwo w tutejszym kościele ka- 
tolickim. Na katafalku obk stosownego napisu 
widniał herb Polski, a chór, złożony z członków 
tegoż towarzystwa odśpiewał w czasie nabożeń- 
stwa szereg patcjotycznych pieśni polskich. 

Wi:czorem tegoż dnia w lokalu towarzy- 
stwa, znajdującym się w hotela Neapol, odbyło 
się towarzyskie zebranie zamieszkujących w So- 
fji Polaków, na którem było zaproszonych także 
kilku Bnłgarów, osobliwie sprzyjających Polakom 
i sprawom polskim. 

Wstępne patrjotyczne przemówienie wygło- 
sił prezes towarsys:wa p. Marcin Woronowicz, 
zaś osłonek towarzystwa, p. Skawiński, wygłosił 
piękny odczyt o powstaniu listopadowem i przy 
czynach jego upadku, jakotaż i wiersz Duchiń- 
skiej, napisany w 50 letnią rocznicę tegoż po- 
watania. 

Pierwszy kielich wychylił Bułgar, dr. Kes- 
siakow, życząc. aby zebrani doczekali w nieda- 
lekiej przyszłości dnia uzyskania niezzwisłości, 
politycznej. Potem nastąpił cały szereg toastów, 
wygłoszonych w językach polskim i bułgarskim 
na pomyślność i zbliżenie się wzajemne swobo 
dnych, słowiańskich narodów, niepożądających 
własności swych brac’. 
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Maż-wdow1ec. 


Powieść z anglelskiego 
M. BRADDON. 


(Ciąg dalszy)' 

— Toby mię chyba najmniej obchodziło, je 
stem bowiem zanadto ju} ostrzalaną z ludzkiem 
gadaniem. Być może, że jestem w istocie ko- 
kietką i nie dorosłam godności, jaka towarzyszyć 
winna córce pastora, ale pan nie wiesz jeszcze 
wasystkiego. Doprawdy, oszalałabym, gdybym 
chciała nad təm wszysikiem się zastanawiać. Na 
nie wszelkie usiłowania, ja zawsze pozostanę tą 
samą „Bellą-cyganką”*. 4 

— I pani chciałabyś dla mnie narazić się 
na to? — zapytał Drew. 

.— A dlaczegożby nie? Wszakże jesteśmy 
przyjaciółmi. 

— I sądzisz pani, że uda nam się ta szi- 
caka? Potrafisz pani dobrze odegrać swą rclę ? 

— Praekonasz się pan niebawem i sam bę- 
dziess mógł wydać sąd o moich zdolnościach 
aktorskich. 

— Mimo wszystko, drżę na myśl, żo nasza 
sprawa gotowa wziąć niepomyślny obrót 

Był już prawie zdecydowany, s całem zau: | 
faniem objaśnić Bellę o swem położeniu i zwie- 
rzyć się jej s całą tajemnicą; ala po głębszej 
romwadze postanowił na razie zaniechać tego. 
Obawiał się skutków, jakie mogłyby wyniknąć z te- 
go, gdyby Łucja niespodzianie dowiedziała się o 
tora, że jest jego żoną. Mogłoby to nagle obudzić 
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Wspomnę też, że porucznik Czardafon, oso- 
bistość bardzo sympatyczna, który brał udział 
w ruchu, mającym na celu połączenie Rumelji z 
Bułgarią, a serdecznie sprzyjający sprawie pol- 
skiej — nadesłał w dniu tym do rąk prezesa 
polskiego towarzystwa butelkę sławnego w Bul- 
garji wina malinowego z napisem, aby zebrani 
wypróżnili ją na wyswolenie Polski i pomyślność 
jej siostry Bułgarji, co też w rzeczywistości ros- 
entazjazmowane tewarzystwo uczyniło.  (K.) 


Fundacja im. Tad. Kościuszki. 


(Regulamin komitetu miejskiego we Lwowie.) 
1. Miasto Lwów dzieli się według dzielnie 
na pięć głównych rejonów, a z pomiędzy 15 wy- 
branych delegatów przeznacza się na każdą 
dzielnicę, czyli główny rejon, pe trzech, miano- 
wicie: a) dla śródmieścia pp. Janowski, ks. Ka- 
miński, Stokowski, b) dla I. części pp. Głodziń- 
ski, dr. Piętak, Rawski, c) dla II części hr. Bor- 
kowski, Michalski, L. Wybranowski, d) dla II. 
części dr. Loewenstein, Opałek, dr. Żuliński, 
e) dla IV. części Gołąb, Rawer, Syroczyński. 
2. Każda trójka delegatów dzieli swój głó- 
wny rejon na tyle mniejszych, ile za stosowne 
uzna i wybiera dla każdego określonego rejena 
po 2 lub 3 kolektorów. 3. Każda trójka delega- 
tów, reprezentująca jeden z 5-cia głównyeh re- 
jonów, poda p. prezydentowi nazwiska kolektorów, 
czyli kwestarzy, z oznaczeniem ulicy lub placu — 
każdema wyznaczonego — celem wydania te- 
muż : certyfikatu, upoważniającego do zbierania 
składek. Pp. kolektorowie otrzymają drukowaną 
listę do zapisywania datków, u nich składanych. 
4. Obok certyfikatu otrzyma każdy kolektor 
odpowiednią ilość biletów, któremi będzie kwito 
wał otrzymane datki. 
Te bilety będą opiewały : 


będą się ró (ser. ana 5c. na pap. czerwonym 
żniły kolo( „ b „ 10, „ „ niebieskim 
rem pap. (n © „ 50, „ „ zielonym 
drunk („n dn 1sł. „p „ żółtym 
czarny (n En Ön » a białym. 
5. Komitet miejscowy obiera skarbnika na 


Lwów. 6. Zbieranie składek według pozwolenia 
namiestnictwa ma trwać do końca 1534 ro ku. 
7. W każdą pierwszą niedzielę miesiąca 
składają pp. kolektorowie zebrane w poprzednim 
miesiącu kwoty u jedaego z delegatów swej 
dzielnicy, który na otrzymaną kwotę wyda po- 
świadczenie — a nazajutrz złoży otrzymaną kwo- 
tę u skarbnika i otrzyma od tegoż poświadcze- 
nie. Delegat dzielnicy, przeznaczony do odbiera: 
nia pieniędzy od kolektorów, będzie miał konsy- 
gnację czyli listę kolektorów tej dzielnicy — z od- 
powiedniemi rabrykami, w której będzie zapisy- 
wał otrzymane od każdego kwoty. Następnego 
dnia składa skarbnik otrzymane kwoty główne- 
ma skarbnikowi, p. dyrektorowi Zimie, za po- 
świadczeniem. 8. W osobnej księdze u skarbni- 
ka każdy kolektor będzie miał swoją stronicę, 
na której będzie zapisana : a) ilość biletów we- 
dług 5 gatunków i kwota, jaką reprezentują, 
b) kwota, przez kolektora zebrana i złożona. 
9. Liczby kolektorów się nie ogranicza. 10. Po 
urzędach wszelkich, rządowych, autonomicznych, 
zakładach finansowych, w nniwersytecie, szko- 
łach, dworcach kolei itp. będą osobni kolekto 
rzy, wybrani przez dotyczące grono kolegów, 
lub zamianowani przez komitet miejscowy. 
11. Oprócz sposobu zbierania składek przez pp. 
koləktorów, dalsze sposoby przysparzania fundu- 
szów mogą być następujące : 

a) festyny, ( urządzane 
b) przedstawienia w teatrze ( przez 
c) koncerta, bale ( komitet 
d) '/,, pret, czystego dochodu od festynów, 
przes Towarzystwa lub komitety na inne cele 
urządzanych. Towarzystwa, chcące ofiarować ta- 
ki procent na cele fnudacji, będą miały prawo 
umieścić w swych ogłoszeniach odpowiednią 
wsamianką. 
e) datki po kośsiołach podczas nabożeństw, 
przez komitet w pewne nroczystości urządzanych, 
jak n. p.: 
24. marce, rocznica przysięgi Tadeusza Ko- 
sciuszki w Krakowie. 
4 kwietnia, rocznica bitwy pod Racławicami, 
15 października, rocznica Śmierci Tadeu- 
sza Kościuszki. - 
f) Skarbonki, po lokalach publicznych. Od- 
biór z tychże, według dzielnie. 


KRONIKA. 
roe "pei! o fundacji Imlenla Tadeusza Ko- 


Djarjusz lwowski. 

Środa 7. grudnia 
Zgromadzenie tygodniowe 
chnicznego © godz. 6 wieczorem. 


Towarzystwa polite- 


mógł zaręczyć, że Bella datrzyma tajemnicy ? 
I cóż wtedy się stanie?” W Éucji obadzi się 
świadomość że jest z nim nierozerwalnie zwią- 
zaną i że wszystko, cokolwiek mogła powiedzieć 
lub uczynić, nie będzie w stanie zmienić istotne- 
go stanu rzeczy i świadomość ta mogłaby ją po-- 
pchnąć do jakiego nagłego kroku, który równo- 
cześnie strąciłby jego w bezdenną przepaść roz- 
paczy. Nie, ażeby przeciw temu się zabezpie” 
czyć, musi wciąż jeszcze tajemnicę zachować 
w głębi swej dnszy. 

— Słabością serca nikt jeszcze nie zdobył 
kobiety — odezwała się Bella wesoło, przerywa- 
jąc tok jego myśli. — Jeśli gan nie posłuchasz 
mej rady, w takim razie będzić:z musiał działać 
na własną rękę. 

— Nie pozostaje mi nie innego, jak pójść 
pod rozkazy pani. Kiedyż wasza wysokość za. 
rządzisz rozpoczęcie kampanji ? 

— Dziś, mylordzie — odparła Bella, skła- 
dając przed nim żartobliwy pokłon. 

— Ale, otóż i dzwonek się rozlega. Będą 
się tam dziwili z powodu dłagiej naszej rieobe- 
eności. Pysznie się składa. To może postużyć za 
doskonały początek całe; komedji. 

— A gdzieżeście to państwo bywali przez 
tak długi cząs? — było pierwsze pytanie Got- 
fryda, gdy ich oboje ujrzał wchodzących do 
jadalni 

— (Oglądaliśmy zbiór fotografij pana Drowa 
— odparła Bella bez zająknienia. 

-- Hm! jak widzę, to niektószy ludzie bar- 
dzo wiel: potrzebują czasu do oglądnięcia kilku 
tusinów fotografij — zauważył Gotfryd, mocno 
zaintrygowany przypuszczeniem, że Drew na- 
reszcie zię zakochał i to w zmiennej, jak chorą: 
giewka, osóbce Belli. 

— Pan Drew był tak grzeczny, że dawał mi 
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w niej uspione uczucie antagcnizmu. A któż 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Grudnia 1893 r. 


Teatr: „Pod maska“, komedja w 4 aktach Blu- 
menthala. Początek o godz. 7. wieczorem. 

Czwartek 8. grudnia. 

Uroczystość poświęcenia własnego domu stowa- 
rzyszenia kupców i młodzieży handlowej o godz 12'/, 
w południe. 

Wieczorek muzyczno-deklamacyjny „Echa* w sali 
„Sokoła.“ Początek o godz. 7'/, wieczorem. 

Piątek 9. grudnia. 

Odczyt dr. Dembińskiego („O legionach*) w sali 
ratuszowej o godz. 6. wieczorem 


Wiadomości osobiste. P. Kazimierz Barto- 
szewiez, znany literat i publieysta krakowski, 
bawi w uaszem mieście. 

Z życia towarzyskiego. W minioną niedzielę 
odbyły się zaręczyny panny Marji Sulimiei- 
skiej, eórki p. Józefa Sulimierskiego, byłego wła- 
ściciela dóbr ziemskich w Tarnowskiem, z p. a 
brjelem Wędrychowskim, adwokatem przy: ię- 
głym w Kielcach. 

Nekrologja. Kazimierz Gela, oficjał namie- 
stnietwa, zmarł d. 5. bm o godz. 4. po południu. — 
Antoni Korczak Komorowski, «(fer pułku 
gwardji grenadjerów wojsk polskich z 1831 roku, 
urodzony w 1810 roku, zmarł w Krakowie. — We 
Wiedniu zmarł jenerał broni Kaiffel. 

Kalendarz. Środa (7.): Ambrożego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 42, zachód o godzinie 4. 

Kalend. myśliwsk: Wolve polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku- 
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodna w ogólności. 

Mianowanis. Minister handlu zamianował kou 
trolora pocztowego Mercelego Sławińskiego w Koło- 
myi, zarządcą pocztowym w Sanoku. 

Jubileusz papióski. W pałacu ks m tropolity 
Sembratowicza odbędzie się dnia 8. b. m narada w 
sprawie obchodn 50-letniego jubileuszu biskupiego 
papieża. Na naradę tę ks. metropolita zaprosił, oprócz 
gr.-kat. duchowieństwa, także liczne grono osób 
świeckich. 

Nowy plan nauki w szkołach realnych. Re- 
skryptem z dnia 12. listopada br. ministerstwo wy* 
znań i oświecenia wydało nowy plan nanki dla szkół 
realnych galicyjskich, wprowadzający w tych szko- 
łach obowiązkową nankę języka francuskiego, począ- 
wszy od klasy trzeciej. 

Z Towarzystwa pedagogicznego. Wicepreze- 
sem lwowskiego oddziału Tow. pedagrgicznego Wy- 
brany p. J Nowakowski, obecny zastępca in- 
spektora lwowskiege okręgu zamiejskiego. 

Wieczorek „Echa“ budzi wielkie zainteresowanie 
i należy się spodziewać, że sala „Sokoła“ we czwar 
tek będzie przepełnioną. Biletów nabyć można, po: 
cząwszy od dziś, w księgarni pp. Gubrynowicza 1 
Schmidta, tudzież w cukierni pp. Hausera i Bie- 
niedzkiego. 

Uznanie. Komitet wystawy przemysłu budowla- 
nego, wystosował do p. Rolla, kapelmistrza 30 pp. 
pismo, w którem dziękuje mu za ofiarowany komite- 
towi polonez pt. „Górą przemysłi budowa“ 
i obdarza go bronzowym medalem pamiątkowym. 

Upadłość. W Przemyślu ogłosił krydę budo- 
wniczy tamtejszy p. Marceli Pilecki. Budowniczy 
ten zbudował w ostatnich kilku latach przeszło 100 
kamienie w Przemyślu. tak, że wszystkie znaczniejsze 
budowle pochodzą z jego ięki. Zbudował też wiele 
kamienic n> własny rachunek, które, gdy nie znala- 
zły nabywców, podcięły jego egzystencję. Pasywa 
wynoszą przeszło 200.300 zł.; między poszkodowa- 
nymi figuruje znaczna liczba rzemieślników z bardzo 
znacznemi sumami, Sąd wdrożył dochodzenia karne, 
a zarzndcą masy konkirsowej zamianował dra Wa- 
cława Skórskiego 

Nagroda za schwytanie. Ministerstwo sprawie: 
dliwości wyznaczyło nagrodę w kwocie 150 zł. dla 
tego, ktoby ujął fałszerza monet zdawkowycb, Stani- 
sława Sompolińskiego, zbiegłego dnia 18 listopada 
b. r. z więzienia śledczego tutejszego sądu krajowego 
karnego, lub ktoby dostarczył wskazówek, które po: 
służą do jego ujęcia. 

W obronie Morskiego Oka. Towarzystwo pol: 
skie w Sofji zawiadamia nas, iż wszyscy Polacy 
zamieszkali w Sofji, solidaryzując się z odezwą towa- 
rzystwa tatrzańskiego, niedawno temu w pismach 
polskich ogłoszoną, a wzywającą rodaków do protestu 
przeciw chęciom zaborczym niewdzięcznego sąsiada, 
celem  ustrzeżenia dla nas Morsk'ego Oka, wnieśli 
dnia 2 b. m. odpowiedni protest na ręce prezesa 
Koła polskiego p. Jaworskiego. 

Temperature. Barometr opad. Średnia temze- 
ratura w tym czasie była — 31V0., najwyższa 
— 200. najniższa — 4'890. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
ltechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (3-4); średnia temperatura doby 
pozostanie około — 4°C, niebo „dzie zachmurzone, 
a wzgłędna wilgotność powietrza około 95 proc; 
opad, śnieg. 

„Sokol“ samborski. O rozwoju „Sokoła* sam- 
borskiego piszą do nas z tego miasta: Towarzystwo 
nasze, lubo w trudnych dość warunkach, stara się 
wszelkiemi siłami, aby podtrzymywać i mnożyć swe 


jąca ami jednej chwili czekać na odpowiedź. -— 
Opisywał mi wszystko z całą dokładnością. Zre- 
sztą powinieneś pan to wiedzieć, panie Gotfry 
dzie, że nie wypada ci czynić uwagi nad tem, 
co starsi robią. Okazuje to brak szacunku dla 
starszych. 

Albo też bardzo nie *ojrzałą młodość — 
odparł Godiryd. — Przebacz mi, moje dzieci}. 

— Nie będę się zniżała do sprzeczki z pa- 
nem, a zresztą zanadto jestem głodna, by to 
czynić — rzekła Bella z zwykłą BWą udaną 
powag:. 

e —Aja na pani miejscu, panno Bello, po- 
wściągnąłbym nieco swój apetyt. To wcal> nie- 
ładnie, być tak łakomym — ciągnął Gotfryd. 

—- Nie umiem inaczej, mój panie kochany 
— odcięła Bella, nie dając się zbić z tropu -—- 
Ale cóż to jest Łucjo, ty nie nie jesz. Szkoda, 
że nie byłaś z nami w salonie, zamiast tutaj sa- 
motna pogrążać się w marzeniach. 

— Nie chciałam wam przeszkadzać — od- 
parła wymijająco, głaszcząc Laddie, która się u 
nóg jej łasiła. 

Bella, stosownie do ułożoneg» poprzednio 
planu, udała zakłopotaną temi słowami Łucji. a 
Głotfcyd zamiepił s matką tajemnicze spojrzenie, 
które nataralnie nie mogło ujść uwagi Drewa. 

Wieczorem, gdy Bella zabierała się jaż do 
odjazdu, Drew narzucał się jej prawie z swem 
towąrzystwemm i zachowywał się zupełnie tak, jak 
zdecydowany jej wielbiciel. Równocześnie, sto- 
sownie do wskazówek Belli, starał się unikać Łu 
cji, którą rzeczywiście to zach wanie się jego 
nieco ubodło, 


„Rozdział XXII 
Zabawa z przeszkodami. 


Bella przyjeżdżała ciągle do Wbitefriars i 
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stot wne objaśnienia — odrzekła Bella, nie da- | ku wielkiemu utrapiemu Łucji, zawsze większą 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 

wplywem Magnoliny ataje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa 

czerwouość nosa ij wegry. Cena tego znakomitego środka 1 2ł, 50 ot. 
h 


szeregi. Że działalność jego nie jest bezowoeną, do- 
wodem tego wyrazy uzn wia męża, w zawodzie sokol- 
skim doświadczonego, druha lwowskiego, p. Wł Ja- 
nikowskiego, na którego, podczas lustracji ćwiczeń ju- 
bileuszowych, druhowie nasi nader dodatnie uczynili 
wrażenie. W ćwiczeniach jubileuszowych lwowskich 
druhowie nasi osobną stanowili całość i reprezento- 
wali naszego „Sokoła“ wcale poważnie; brak tylko 
czuć się dawał osobnego sztandaru, ale i o tem To- 
warzystwo już myśli, a przy pomocy Bożej i dobrych 
osób, może nie długo czekać będziemy na urzeczywi- 
stnienie powziętej myśli. 

Z Towarzystwami innych miast starał się nasz 
„Sokoł* utrzymywać zawsze łączność i braterski sto- 
sunek, wysyłając na każdą ważniejszą uroczystość 
swoich delegatów. Towarzystwo, zwalczając miejscowe 
uprzedzenia, stara się wycieczkami zainteresować i 
przyciągnąć szersze koła tutejszej publiczności. Pod- 
jęte w tym celu usiłowania, lubo na razie nie wypa- 
dły zupełnie zadowalająco, przecież utwierdziły To- 
warzystwo w przekonaniu, że wytrwałością i cierpli- 
wością da się i w tym kierunku coś zrokić. 


Cwiczenia gimnastyczne, przerwane czasowo z 
braku sali, podjęto na nowo w sali nowowybudowa- 
nej, pięknej i wygodnej. Druhowie, spragnieni po- 
karmu fizycznego, stanęli zaraz licznie, a skoro zoba- 
czyli, że kierownictwo spoczywa we wprawnej dłoci 
nowego nauczyciela, już na drugą lekcję zjawili się 
w zdwojonej liczbie. 

Nie braknje też zachęty ze strony zacnego na- 
szego prezesa, który, mimo rozlicznych zajęć, osobi- 
ście jawi się na godzinach ćwiczeń 
dobrym przykładem. Wydział, odstępując od dotych- 
czasowego zwyczaju, postanowił w miesiącu grudniu 
zamknąć swój rok admin'stracyjny i przedsięwziąć 
nowe wyboży, W tym celu zaprasza wszystkich człon- 
ków, aby w dniu 17. grudnia 1892 o godzinie 7. 
wieczorem zgromadzili się w sali gimnastycznej. Po- 
rządek dzienny walnego zgromadzenia jest następu' 
jący: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Sprawo- 
zdanie z czynności wydziału. 4. Wybór przewodni- 
czącego i zarządu: na rok 1898. 5. Sprawa sztan- 
daru. 6. Wnioski członków. 


Sprawa Łuskiny. Czas pisze: Znany malarz 
Luskina zsaresztowany został — jak wiadomo z te- 
legramów — przed kilkku dniami w Paryżu Bliższe 
szczegóły o przygodach autora „Wielkiego Roku“ 
podaje między nowościami kryminalnemi Figaro w 
następujący spisób; „łuskina, zaaresztowany w pią- 
tek rano przez komisarza p. OCochefort, pozostaje 
nadal w śledztwie. Między dokumentami i papierami 
obwinionego znalezicno 30 ślepych map Francji. 
Mapy te, znaczone przez Łuskinę, zawierają dokładną 
topografję rzek, rzeczułek, a przedawszystkiem dróg, 
prowadzących do miejse fo.tyfikacyjnych i magazy- 
nów amunicji. Zapytany o cel tej pracy, odpowiada 
Łuskina, że plany i mapy stanowią niezbędny ma 


terjał do dziela jego p. t. „Wielki Rok“, którego 
pierwszy tom — jak zapewnia — już się ukazał. 
Dzieło, pisane po polsku — Łuskina jest narodo- 


wości połsko-austrjackiej — tłumaczone ma być już 
na język rosyjski i niemiecki, a przedstawia hipote- 
czne wyniki europejskiej wojny. Ponieważ ezęść akcji 
wojennej — twierdzi dalej obwiniony — rozgrywać 
się będzie na terytorjum francuskiem, chciałem po- 
znać bliżej geografję wojskową kra,u. Łuskina, który 
odpiera stanowczo podejrzenia szpiegostwa, utrzymuje 
prócz tego, że jest artystą: malarzem.  Cokolwiekby 
jednak mówił, jawnem jest, Że pozostaje w służbie 
trójprzymierza.* 

Nie wątpimy, że niedorzeszne oskarżenia, w ja- 
kie uwikłany został zbiegiem okoliczności twórca 
„Rzezi oszmiańskiej* będą i wobec policji paryskiej 
wkrótce i z łatwością wyjaśnione, Nie trudno prze- 
cież zasięgnąć można informacji, że n„ Wielki- Rak“ 
nie jest mytem, a zbierać dokumenta do powieśii, 
jeśli wolno Zoli, wolno i p. Łuskinie. 

Czeska Akademja umiejętności odbyła w ub'e 
gły piątek doroczne uroczyste posiedzenie, które za- 
gai? wierrektor marszałek kraju ks. Jerzy Lobkowie. 
Jeneralny sekretarz prof. Solin zdał następnie sprawę 
o stanie i działalnośc. Akademji. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się iż cesarz zatwierdził dokonane 
przez Akademję wybory członków honorowych i za- 
granicznych W ten sposób zostali członkami hono- 
rowymi: ks. Jerzy Lobkowie i dr. medycyny Józef 
Sioha; członkami zagranicznymi pierwszej klasy : wi- 
ceprezydant galicyjskiej rady szkolnej dr. Michał Bo- 
brzyński, prezydent centralnej komieji dla zabytków 
historji i sztuki baron Helfert, sekretarz kaucelarji 
gabinetowej dr. Fryderyk Masek. prezydent połu- 
dniowo słowiańskiej Akademji w Zagrzebiu ks, dr. 
Franciszek Raczki, szef sekcji w ministerstwie wy- 
znań i oświaty dr. Ełward Rittner i prof. uni- 
wersytetu wiedeńskiego dr. Robert Zimmermann; 
członkami zaś zagranicznymi drugiej klasy zostali : 
prof uniwersytetu petersburgskiego Iwan Mendelej i 
prof. uniwersytetn Jagiellońskiego dr. Karol Olsze- 
wski. Korespondencyjnym członkiem Akademji wy- 
brany został znany dobrze społeczeństwu polskiemu 
pisarz p. Edward Jelinek. 

Manja pojedynkowa w Niemczech. Dwaj stu 
denci niemieccy spotykają się wiecz rem w knajpie; 
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aby przodować | 


podochoceni obydwaj, lada więc błahostkw nastręcz 
powód do zwady; następuje wymian» najprzód obel, 
słownych, później czynnych, wreszcie kart wizyta- i 
wych: rzeczy te są na porządku dziennym w życit 
studenterji niemieckiej, Rozwiązanie sprawy: szram 
na policzku, albo szezerba na nosie, lub uehu je 
dnego z przeciwników, która w oczach wielu zaszczy 
mu przynosi. Tak bywa zwykłe. 


Przed kilkoma dniami jednak w Lipsku, dwa 
poróżnieni w knajpie o... względy kelnerki, studenci 
medyżsy z wyższych semestrów, nie poprzestali uz 
zwykłem rozwiązaniu spraw tego rodzaju. Doszło d 
pojedynku na pistolety. Spotkanie odbyło się w ubie- 
głą niedzielę, w lesie, w okolicy Lipska, a zakoń 
czyło się bardzo tragicznie, gdyż śmiercią jednego : 
przeciwników. Zabity, Przyrembel, pochodził ze Szi% 
ska, zdawał właśnie egzamin państwowy i zasłuży: 
się już, udzielając pomocy, jako lekarz, w Hamburgu. 
dokąd podezas epidemji wyjechał. Szczęśliwszy, a ra 
czej mniej szczęśliwy przeciwnik oddał się w ręci 
sprawiedliwości. Być może, iż tragiczny teu wypad 
wplynie na trochę mniej hojne szafowanie kartam 
wizytowemi przez studentów tamtejszych. 

G:rmen Sylva. Od czasu powrotu króla Karola 
przeszły do wiadomości kół dworskich w Bukare 
szcie bliższe szezegóły o stanie królowej Elżbiety 
(Carmen Sylvy), bawiącej od kilku miesięcy u matki ~ 
na zamku Neu-Wied. Owoż stan krółowej jest wcale 
niepocieszający. Sparaliżowanie dolnych kończyn zna- 
czna czyni postępy. Pacjentka spędzą dni w łóżku, 
lub w specjalnie zbudowanym fotelu, chodzić bowiem ` 
nie może. Moża ść ruchu ramionami nie została jej od- 
jęta, to też królowa gorliwie zajmuje się lekturą, pi- 
saniem i malowaniem. Ukończyła ona właśnie powieś 
„Śniegi*, osnutą na tle życia ludu rumuńskiego 
przełożyła wiele ludowych piosnek rumuńskiel na 
język niemiecki. Dla przyjaciółek ozdobiła królową 
kilka wachlarzy swemi malowidłami. Niebawem ma 
Carmen Sylvę przewieść brat jej do Palanzy, a z 
wiosną wybierze się napowrót do Neu-Wied. 


Zaręczyny na dworze angielskim. Prasa an-/ 
gielska kolportuje znów wiadomość o zaręczynach 
księcia Jerzego York, jedynego syna następcy tronu 
z narzeczoną jego zmarłego brata, księżniczką May 
Teck. Zaręczyny te niebawem zostaną urzędownie 
ogłoszone, ślub zaś odbędzie się z końcem lutego, 
lub w pierwszych dniach marca 1893 r. 


„Feudroyant*, stary okręt Nelson'a, pvzenie- 
siony został bez szwanku ze Swineminde do Anglji 
i spoczywa obecnie w londyńskich dokach South- 
West India. 


Zemsta balwierza. Niejaki Luigi Sivieri, wła-- 
ściciel golarni w Bolonji, karany już kilkakrotnie za 
burdy uliczne, w przystępie wściekłej zazdrości za- 
wodowej, zarżnął brzytwą dawnego swego pomocnika 
Giuseppa Artioli, który uprzejmością swoją pezyski- 
wał liczniejszą klientelę. Zbrodniars oddał się sam 
w ręce sprawiedliwości. 


Z polowania. Nieprawdopodobny, a jednak pra-— 
wdziwy wypadek na polowaniu, opisują gazety augs- 
burgskie. W lasach w pobliżu Friedberga odbywało 
sią polowanie. Jeden z myśliwych stanąwszy na sta- 
nowisku, właśnie zdejmował ze siebie zawieszoną - 
przez plecy strzelbę, gdy w tem tuż: przy nim prze- 4 
biega duży rogacz, który rogi swe tak uplątał w pas ` 
od strzelby, że wraz z takową umknął w gęstwinę, ` 
czem zapewne i strzelec i rogacz zarówno zostali 
przelęknieni. Na ślad rogacza, jako i strzelby nie 
natrafiono. 


Nekrologja. Malwina Wiedeń zmarła we 
Lwowie d. 5. bm w 17 roku Życia. 


Sw. Mikołaj. Okr,ty wspaniałym płaszczem, 
suto tkanym złotem i srebrem, z długą po pas siwą 
brodą, w otoczeniu licznej świty aniołków, zjawił się 
onogdaj- ów. Mikołaj w Kasynie miejskidm. Sala 
wielka przepełniona milusińskimi, którzy nie mogli 
doczekać się godziny 7. W tej chwili w sali gwar 
ustał, zapanowała cisza grobowa — dano znać, że 
św. Mikołaj przybył. Kurtyna poszła w górę i uka- 
zał się św. Mikołaj w całym majestacie. Powitał 
dzieci objaśniaj,c cel swojej wizyty, że przychodzi. 
tu, ażeby grzecznym dzieciom rozdać podarki, które 
dokra Bozia im przesyła — dla niegrzęcznych nie- 
tylko że nic nie ma, aie jest tu nawet w jego oto- 
czeniu djabełek straszny jak upiór, jak noe, który 
niedobre dziatki zabiera me sobą. Następnie polecił 
adjutantom swoim wyszukać grzeczne dzieci i rozdać 
im podarki. Okazało się w rezultacie, że dzieci nie- 
grzecznych wcale nie było na sali. Radość milusiń- 
skich nie da się określić słowami. Nataralnie wię- 
ksza część zabawek padła ofiarą eksperymentów 
dziecięcych, chcących zbadać konstrukcję Po rozda: 
Biu zabawek muzyka zagrała marsza i milusińsey 
odbyli defiladę. Później nastąpiły tańce. Starsi, dla 
przykładu i poświęcenia dla swoich i cudzych „pos 
ciech“, puścili się także w tany. Zabawa, pełna ucie- 
chy i śmiechu, przeciągnęła się do godz. 10. 


Wydział „Echa“ zaprasza członków czynnych 
na próby przedkoneertowe, odbyć się mające: we wto- 
rek o godz 7*/⁄ wieczorem w lokalu „Echa“ we 
środę o g. 7. wiecz. w szkole im. Staszica, a we 


czwartek o godz. 12. w południe w sali Tow. gimn, 
„Sokoł * 


część czasn przepędzała z Drewem. 


ame 


Pewnego dnia zaproponował on Belli, czyby ; 


nie zechciała z nim przejechać się łódk-. Dzie- 
wczę zaśmiało się i przyjęło propozycję jak naj- 
chętniej. 

Właśnie Drew odbijał od brzegu, gdy Łucja 
zjawiła się nad rzeką i z przesadną wesołością 
zaczęła ku nim wymachiwać chustką. Odpowie- 
dzieli na to powitanie, ale w Drewie obudaiło się 
w tej chwili coś, jakby poczucie winy i było 
mu jakoś nieswojsko. 

— Sprawa nasza czyni znakomite postępy ; 
Łacja jest straszz.ic zazdrosna — odezwała się 
Bella do swego rzekomego wielbiciela, gdy na- 
gły skręt rzeki skryi ich na chwilę przed samo- 
tną postacią, stojącą na brzegu.. Czy widzisz pan, 
jaka jest niespokojna i jak śledzi każde 
nasze poruszenie ?.. Zdaje mi się, że ona oc:e- 
kuje ogłoszenia lada dzień naszych zaręczyn... 
Ale bo też doskonałymi jesteśmy komedjantami!... 
Moglibyśmy doprawdy wstąpić do teatra, skoro 


już ta cała historja się ukończy — dodała na 
pół żartem. 

— Niech Bóg achowa ! — rzekł Drew po 
ważnie. — Są wprawdzie, zarówno jak na ca- 


łym świecie, tak i na scenie dzielne i uczciwe 
kobiety ; ale pomyśl pani tylko o ciężkim żywo- 
cie aktorki, o pokasach, jakie na nią zewsząd 
czychają... 

— Wiesz pan co, zajmij pan w najbliższą 
niedzielę miejsce mojego papy na kazalnicy... 
Jak w.dzę, zdradzasz pan ku tema pewne zdol- 
ności. 

— Czy pani ani przez jedną chwilę nie mo 
żesz być poważną, panno Bello? 

— Ohol.. Gdybyś pan nieraz mógł mię wi- 
dzieć, z pewnością zmieniłbyś twe zdanie o mnie... 


Jestem dosyć nieszczęśliwą, ażeby w tej chwiii 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka l. 11. 
KRAKOW, Sukiennice 1. 80. — CZERNIOWOE, Rynek |. 2. t 
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| ich dla samej siebie. 


być poważną, Łucja boziem zaprosiła mię na 
bal, na który niestety, prsybyć nie mogą. 

— Rzeczyw.ście to rzecz bardzo poważna — 

odparł Drew z uśmiechem... A czy wolno wie- 
dzieć, z jakiego powoda nie możesz paui przy- 
jąć tego zaproszenia ? 
Tradno mi to panu powiedzieć.. als 
cała rzecz polega na tem, że nie mogę sobie 
sprawić nowej sukni, a wstydzę s'ę przyjść 
w starej, której używam jaż vd niepamiętnych 
czasów. 


Panno Bello, pani musisz być ma tym 
balu — rzekł Drew. — Czy nie Mogt ai 
owej starej sukni jeszcze raz przerobić !? Prge- 
cież na koszta takiej przeróbki, kilka wstążek 
it. p. wystarczyłoby pani jeszcze pieniędzy ? 

— Widać, jak pan mało znasz się na tego 
rodzaja sprawach. Kilka wstążek ! Ależ ta sn- 
knia musiałaby chyba być cała zakryta wstąż- 
kami, ażebym się w niej mogła pokazać w to 
warzystwie. Ni, o tem nawet nie ma eo mówić. 
Wiem, że nie mogę być na tym bala i muszę 


się pogodzić z moim losem. 

— A siostry pani czy będą ? 

— Siostry mogą być, bo one nie wydały 
jeszcze sawego sspilkowego — u nich jest je- 
szcze dobrobyt. 

— A pani byłaś rozrzatnicą i wydała 
swoje pieniądze w krótszym o wiele czasie, 


aniżeli się to stać powinno, 
Bello ? 

Zachmarzyła się, udając zagniewaną. 
Ach, pan usiłujesz zawsze wydobyć 
ze mnie wszystkie moje tajemnice — rzekła. — 
Ale musisz pan wiedzieć, że ja nie wydawałam 
moich pieniędzy na byie co i że nie używałam 


nieprawdaż, panno 


(Ciąg dalszy nasiąpi.) 
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Tinmy pauprów ulicznych wyprawiały onegdaj 
na głównych ulicach miasta piekielne "wrzaski i d- 
wantury, goniąc „Mikołajów * i wybijając po drodze 
w lokalach publicznych szyby. Widownią najwię: 
kszych ekscesów był Rynek, gdzie do namiotów 
piernikarskich przypuszczano formalne szturmy. Tym- 
czasom w całem śródmieściu nie było ani jednego 
poliejanta, nie dziw więc, że podobne rzeczy „dziać 
się mogą w stołecznem mieście. 

Czuły eskulap. Do jednego z tutejszych pa- 
tronów chirurgji zgłosił się onegdaj o godzinie 10. 
wieczorem pewiem kelner z prośbą wyjęcia mu ości 
rybiej, która mu utkwiła w gardle. Pan patron 
chirurgji, zamiast ość wyjąć, wpadł w gnisw krzycząc, 
jak kelner może go o tak późnej godzinie molesto- 
wać. Ostatecznie skończyło się na tem, że kelner 
został wyrzucony za drzwi i otrzymał na drogę po- 
tężny policzek, Wszelkie kómentarze są tu zbyte- 
czne, żałować tylko wypada, ,iż nie ma izby lekar- 
skiej, któraby owego patrona nauczyła — rozumu 

Jan Orth we Lwowie. Kto nie wierzy, że Jan 
Orth jest we Lwowie, niech pójdzie do atelier znanego 
fotografa tutejszego p. Trzemeskiego przy ulicy 
Trzeciego Maja, a będzie mógł oglądać jego fotografję. 
Naturalnie jednak fotografowany tam nie jest owym 
Janem Orthem, który miał zatonąć na dalekich mo 
rzach Południa... 

„Znany publicysta polski.“ Z Warszawy do- 
nosi nasz korespondent:  „Zaciekawiony, kim może 
byó wspomniany w mojej ostatniej korespondencji 
„budowniezy słotych mostów zgody“ pomiędzy Rosją 
a Polką, Lichtański, autor broszury 0 Trzecim Maju, 
zacząłom się informować bliżej i oto w krótkich sło- 
wach doneszę wam o wyniku moich badań. r Lich- 
tański jest sekretarzem magistratu warszawskiego, a 


zatem urzędnikiem w służbie rosyjskiej, spokre- 
wniony jest przez żonę z tutejszemi rodzinami 
rosyjskiemi. Pokorny. służka rządu i rubla, pisze 
to, co mu każą, jak dotychczas na szczęście 


tylko w broszurach, gdyż w dziennikach jakoś z 
jego artykułami obchodzono się jak na to zasłu: 
giwały to jest rzucano je do , kosza. 
Ma o sobie wyobrażenie, że j3st znakomitym ekono- 
mistą politycznym i w tym kierunku występował już 
niejednokrotnie z broszurami, o których bardzo mało 
kie wie. Najsmutniejszem jest to, że pan ten siedział 
na Syberji przez lat prawie 20, przyjęty został przez 
jenerała Starynki wicza do służhy w magistracie war- 
Bzawskim. a dzisiaj w sposób. dający dużo do myśle- 
nia, stara się „odwdzięczyć“ rządowi rosyjskiemu Za 
d znane „dobrodziejstwa“ na Syberji Pod czyim wpły- 
wem Lichtański pisał swoją ostatnią broszurę — nie- 
wiadomo; przypuszczają tu jednak ogólnie, że mu- 
Biało pewną rolę w tem odegrać ustąpienie Staryn- 
kiewicza, chęć Lrzypodobania się nowemu prezyden; 
towi miasta Warszawy, jenerałowi Bibikowowi, zaoie 
kłemu nieprzyjacielowi Polaków. i-„obawa o własne 
stanowisko”. y 
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Humerystyczny Kalen 
na rok 1893, uznany jako najlepszy, Ś | 
meratorowie „Dziennika Polskiego“ po znizżonej ce: 
nie 40 ct. (z przesyłką pocztową 4% ct Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk kieszoak owy „Smigusa 
kosztuje BÖ ot. (z przesyłką pocztową) 22 ct. 

Wieczorek muzyczno-deklamacyjny urządza sympa- 
tyczne Tow. śpiewaykie „Echo“, we czwartek dnia 8. gru- 
dnia jako w -tẹ rocznicę założenia Towarżystwa w fali 
„Bokoła” Program. 1. Rossini: Uwertura z opery „Ly? ulik 
sawilski* odegra orkiestra 55 pp.. 2.  Niedermejer : 

niersę przysałości” — odśpiewa bór mqiki „Esha“. 

s} Borwig: „chiy wieczór" — b) Zientarski: „Ukra 
nioo” — cdópiewa p. Kajetan Bojarski. 4. Żeleński : 1, 
Symfonia — Andante — odegra orkiestra wojsk, 5. Me- 
ledje ludowe : a) „Słowiczek” (układu dr. Bogdańskiego) — 
b) „Tam w dolinie szumi młyn* — ©) „O dziewczę pójdz*— 
odópiewa chór mięszany. b. Deklamacja 7. a) Gall: Sere- 
A (solo teaorowe p. Stan. Sienkiewiez), b) Al. Orłowski: 
„Prawdziwy polones* — odśpiewa „chór męski „Ficha* z 
towarzyszeniem orkiestry. 8. Moniuszko: Duet z opery 
„Halka“ — odśpiewają pp. Sian. Sienkiewicz i Foutana. 
9. Kurpiński : „Ełógie harmonique“ — odegra orkiestra 
55 py 10. Serenada z przeszkodami. Scena humorystyczna 
ze śpiewami w 1 odsłonie,* zlokalizowana Z niemieckiego 
przez Orł. i Font. = odegrają członkowie „Eeha* z tow. 
ork sstry. Ceny miejse: Krzesło pierwszorzędne p! zł, — 
Krzesło drugorzędne 50 et — Wstęp na salę 80 ct — 
Wstęp dla młodzieży szkół średnich %0 ot. Biletów nabyć 
można cd wtorku 6. b m począwszy w księgarui pp. Gu- 
brynowisa i Schmidta, tudzież w cukierni pp. Hausera i 
Błzniedzk lae w dzień produkcji wieczorem przy kasie. 
tək z uderzeniem godz. 7'/, wreczzrem. mi, 
Widoki m. Lwowa wykonane nadzwyczaj efekto- 
e w zaszczytnie znanym Zakładzie fotograficznym p. 
eskiego, a wydane znakładem p. Bromilskiego wyszły 
m drugim nakładzie Nadają się one doskonale na 


inki gwiazdkowe, "e 
Składkp. Na głodno dzieci złożył p. W. 5. 


EJ reszenbie. W środę dnia 7. b. m. o godzinie 

& z południ» odbędzie się pogrzeb ś. p. Wiihelmainy Wa- 
liehiewiczowej żony długołetniego i zasłuł»nego  towarzymia 
karkowsgo p, Michała Wałichiewiem, ma ktory to pogrzeb 
mam .aszezyt szan. tów. zaprosić. Zbór o godz. pół d) » 
Wired realnością l. 7 plao Halicki. ę 
x Michalski m. p. 


Wiadomości literackie i artystyczi: 

Repertoar tentralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we środę po raz drugi „Pod maską“ (Das 
gweiie Gesicht), komadja w 4 aktach Ostara Blu- 
menthal'a; jutro we czwartek o godzinie pół do 4 
popołudniu „Właściciel kuźnić”, dramat w 5. aktach 
Jerzego Ohnet'a; wieczór o godzinie 7 „Straszny 
dwór“, opera w 4 aktach Moniuszki. Występ pp.: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Juljana 
Jeromina. 

Nowe wydawnictwo. Tutejsza drukarnia Ludu- 
wa postanowiła przystąpić od 1. stycznia 1893 r. 
do wydawnictwa Osytelni domowej, która będzie zbio 
rem najcelniejszych powieści, pamiętników i opowia- 
dań historycznych. W szeregu dzieł, które w „Czy- 
telni domowej* pomieszczone będą, znajdą się prace 
autorów takich, jak: Rolle (dr. Antoni J.), Łoziński, 
Am. Kosiński, Bernatowicz, Ignacy Uhodźko, Maurycy 
Mochnacki, Potocki, Kraszewski, Jarochowski. Ku- 
bala, Rufńn Piotrowski i wielu innych. W ciągu 
reku wyjdzie 8 do 12 tomów, każdy tom objętości 
10 do 12 arkuszy. Aby zaś dopiąć zamierzonego 
przez to wydawnietwo celu, to jest, aby je nezy- 
nić dostępnem dla najszerszych kół czytelników, 
eenę tomu, bez względu na jego objętość, usta- 
nowiono na 60 centów. Nad wyborem czuwać 
będzie komitet redakcyjny, złożony z wytrawnych 
znawców literatury, naszego społeczeństwa i jego po- 
trzeb umysłowych i moralnych. 

Książki za bezcon. Z powodu zwinięeia księ- 
garni wydawniczej p. Bartoszewicza w Krakowie, 
otrzymała księgarnia Altenberga wszystkie wndawni- 
ctwa zwiniętej księgarni do wyprzedaży po cenie nie- 
praktykowanie niskiej. Dość np. powiedzieć, że 
wielka „Uistorja pierwotna Polski“ Juljana Barto 
szewicza, kosztuje dziś zamiast 14 zł. tylko 8 zł. 
50 ent., że 5 tomów dzieł Krasickiego dostać można 
za 1 zł, 25 cnt, Sznbińskiego „Historję kościoła 
polskiego“ za 5 zł. 50 ont. (cena księgar ka 12 zł.) 
Katalog tych dzie? zniżonych obejmuje sto tytułów, a 
są w nim dzieła historyczne, powieści, poczje, dzieła 
matematyczne, humorystyczne itd. Wyprzedaż trwać 
będzie przez parę tygodni. 

Ka. Paweł Rzewuski, biskup nominat pruseń 
ski, sufragan warszawski. Napisał Kazimierz Barto 
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szewiez. Kraków. Nakładem autora. -1893.4 — 89, 
str. 69: 
Jest to biografja świeżo zmarłego dostojnika 


kościoła i szermierza sprawy narodowej; biografija, 
gorącym nacechowana patrjotyzmem, a opracowana Z 
gruntownością, czyniącą prawdziwy zaszczyt autorowi 
i w sposób wytworny — jak wszystko, eo wychodzi 
z kod pióra Bartoszewicza. Oenna to lekturą dla każ- 
dego, komu nieobojętne  porozbiorawe męczeńskie 
dzieje Polski i jej wiernych synów. 


Teatr. 
(„Pod masky“, komedja w czterech aktach Oskara 
Blumenthala.) 


Imię autora przedstawionei onegdaj na. na- 
szej scenie komedji, dopiero od niedawna za- 
częto notować w kronikach literatury dramaty - 
cznej, a notowano je — z małemi bardzo wyjąt 
kami — zwykle sympatycznie, nie szezędząc 
pochwał dyrektorowi berlińskiego Volkstheatru. 
A jest nim Oska: Blumenthal: Na scenie „berliń- 
skiej, cieszy się wspomniany autor wiclkiem po 
wodzeniem, sceny zagcaniczne zaś nie wahają 
się wystawiać sztuk jego, wiedząc z góry, że 
powodzenie ich jest zapewnionem. 

Blumenthal jako autor i aktor zarazem — 
człowiek wysoko wykształcony — wie, co sę 
może podobać publiczności, zna jej gust, jej ka- 
prysy i według tego się rządząc. wychodzi na 
swych komedjach wcale dobrze. Komedje Blumen 
thala zalecają się przedewsżystkiem tem, że są 
wzorowane na lekkich utworach dramatycznych 
muzy francuskiej, a pozbawione skandalicznych 
w swoim rodzaju dwuznaczników, które wywo- 
łują na parterze skryty uśmiech i rumieniec, na 
galerji zaś homerycane wybucky śmiechu. Pisa 
ne są one wogóle w tonie bardzo- przyzwoitym. 
Nstura niemiecka i jej właściwości, odzywają się 
jednak od czasu do czasu w autorze, a rezulta- 
tem ich są w utworach Blumenthala spotykane 
nieraz sceny melodramatyczne, których Francuz 
starannie w farsie i lekkiej komedji unika, za- 
stępując je mieprawdopodobieństwami i niespo* 
dziankami, służącetmi raz jako efekt seenirzny, 
to znowu jako pretekst do przedłażenia nikłego 
założenia s”tukż. Blume ‘thal nie idzie tą drogą, 
bo zna swoją publiczność i Wie, Że ona potrze- 
huje czegok, cohysią na chwilę wzruszyć mogło, 
coby einer Bürgerstochicr dało sposobność do 
otarcia chusteczką oczu, jednem słowem: senti 
mentatisch, dramatisch muse man scinl Francuz 
do zupełnego zadowolenia potrzebuje ciągłego 
śmiechu, Niemcowi zaś śmiech bez łez nie zu- 
pełnia wystarcza. — Utwory Blumenthala od- 
znaczają się przedewszyskiem tem, że typy 
i charaktery są chwytane wprost z życia, a prze- 
prowadzone w akcji na sposób francuski, trakto- 
wane zaś dosyć poważnie i uczuciówo. | 

Tak też rzecz się ma i z wczorajszą pre- 
mierą. 

Hrabia Baldwin von Mengers (Woleński) 
jest to sobie egzemplarz, który żyje w „wiecznej 
separacji" z pieniądzmi, tonie w długach po uszy 
i jest przytem uwikłany w proces o spadek po 
swoim bracie, Wilfrydzie, z bratową, „urodzoną* 
— bardzo prozaicznie ~- Koch. Pannę Koch po- 
lubił br. Wilfryd z wdzięczności za pielęgnowa- 
nie gc w ciężkiej chorobie, a umierając po pól- 
rocznem pożyciu, małżeńskiem zapisał jej cały 
swój majątek. Hrabia Baldwin rozpoczął p:oces 
o unieważnienia testamentu i przegrał go z kre 
tesem, chcąc jednak wyjść jako tako przygwo- 
icie s bardzo przykrej syteacji, sprzedaje wszy- 
stko co posiada i zamierza zamieszkać w hotelu. 
Apartament jego, wraz z urządzeniem,! zakupuje 
niejaki Max Kobarstein (Fisser) ex-młynursy po- 
siadający grube grosze, ale za to mało ogłady 
towarzyskiej, człowiek, który na gwałt pragnie 
zostać „arystokratą”. 

akcie pierwszym pozn.jemy się więc z 
hrabią Baldwinem, sprzedającym swoje. rucho- 
mości, z panem Kobersteinem, który za wyrazy 
„po przyjasielsku odstąpiony apartament“ więcej 
płaci, zderadcą prawnym hrabiego Drontheimem 
(Zawadzki), a młodym, a w szkole hrabiego 
ksata'conym  nieponiem, Janem von  Maltitz 
(Trupszo) i naresgcie z hrabiną Karoliną von 
Msı gera, „urodzoną Koch (Stachowicz) i córką 
hrabiego, Katarzyną, (Czapnóska), istnem enfant 
terrible köre najmiespodzicwatiej z pensji zje- 
żdża do domu i wymaga na ojcu, że ją nadal 
przy sobię satrzyme. Córka hrabiego, to zapra- 
wdą kórak w spodniczce, który pragnie z ojcem 
„wszędmie" chodzić, a przytem mapija z wielkim 
smakiem koniak. — Dowiadujemy się sarazem, że 
p. Jan von Maltitg kocha się w pięknej Kasi, 
którą saa jedynie.. z fotagrafji. Nie wiedząc nic, 
że hrabia posiada eórke, opowiada mu o swojej 
miłości i dostejd  najformalniejszego odkosra. 
Hrabina von Mengers przychodzi zaś do hrabiego 
jedynie tylko w tym celu, aby wspaniałomyślnie 
odstąpić mu dożywocie na połowie majątku. Sce- 
na ta jest bezsprzecznie naiłe)szą z pierwsze 
go aktu. Hrabia obnrzony nie chce przyjąć da- 
rowizny, brabina gaś pozo:tawia czeki na stolo 
i takiem postępowan em podbija sobie — rzec 
można — od pierwszego wejrzenia, wrogo dlu 
siebie nspo:obionego 8%We gra. 

Broni się szwagier pokusie, chęci zużycia 


czeków, pieniądze są mu djablo potrzebne — i 
zamyka ja w szafie, wyrzic=jąC nawet klucz na 
ulicą. 


Założenie sztuki - jak widzimy — bardzo 
interesujące, a zaviekawienię potęguje się jeszcze 
—- gdy dodamy — że doraddą prawny hrabiego, 
Droutheim, kochał się i kochaNdotąd w pięknej 
Karolinie choć sam przed sobą naw:t do tego 
przyznać się nie chce.—Mamy więc dosyć ma 
terjała do zapełnienia dalssych trzech aktów, do 
syć powodów do śmiechu z rozmaitych sytuacyj. 
I tak też jest! 

Hrabina wymową ewoją przekonywa szwa- 
gra. że musi przez wzgląd na obecne położenie 
oddać córkę pod jej opiekę, na 66 hrabia się 
zgadza nareszcie, mówiąc otwarcie, ża nadał 
jednak pozostanie wrogiem żony swego brata. 
Hrabina zabiera więc swoją ivłodą przyjaciółkę 
d^ siebie -— a mna ją od najmłodszych lat — 
i przekonywa krabiego, że dla zachowania pozo- 
rów, musi u niej od Ogasu do czasz wypić cho 
ciaż jednę filiżankę berbaty. Po odejściu brato 
wej przypomina sobie stary hulika o książeczce 
czekowej, zamkniętej w szafie i chcąc zrob ć 
przyjemnoś5 „urodzonej“ Koch, postanawia z cze- 
ków korzystać. Nsleky więc szafę rozbić, bo 
klucz wyrzucony na Qdicę a przy „włamywanin 
się“ pomagają mu: jego có/ka i Jan. Jest to 
bardzo oryginalnie pomy lana i herdzo komiczna 
sytuacja, gdy hrabią przedstawia swej córco 
Jana klęczącego obok szafy. Zə młodzieniec 
zakochał się na dobre w oryginale — rzecz ja- 
sna iak słońce. i 
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Opiekę u brabinyi znajduje córka, a ojciec | 


Fzelkia osy, renty, indemnizację, listy z siewne | akcje kupuje i 


DZIENNIE POLSKI z dnia 7, Grądnia 189% r. 
korzysta z czeków i hula po dawnemu, zada- 
walniając kaprysy „córki i przebywająą nie od 
czasu do czas, łecz prawie od Fana do wie- 
czora ń hrabiny, dó której „nabrał przekonshia” 
i z którą nawet chce się żemć. Zamiary te je- 
dnak muszą pozostać na zawsze w sferze ma- 
rzeń, gdyż dzięki interwencji „kózaczka* - nastę-" 
puje porozumienie pomiędzy Drontheimem, 4 
hrabiną Katarzyna wychodzi wa Maititza, hra- 
bia zaś, nie mając co w kraju robić, gdyż 
długi już popłaćiła ' bratowa, a nowych jakoś 
w starem gnieżdzie robić” nie wypada, wyjeżdża 
za granicę, każąc listy adresować do... Monte 
Carlo. 

Oto mniej więcej -treść -wesołej komedji, od- 
znaczającej się prawdziwis eleganckim, i dobre- 
mi, smacznemi dowcipami zabarwionym djalo- 
giem. Sytuacje i sceny pojedyńcze — jak np. 
scena płacenia długów — są oryginalnie pomy- 
ślańe i co chwila dają powód do Śmiechu i okla- 
sków. Akcja sią nie rwie, lecz jedno wypływa 
z drugiego, epizodów nie mających nie wspól- 
nego z treścią sztuki prawie brak zupełay, to 
też widz śledzi przebieg komedji z zaintereso- 
waniem i ciekawością, która w miarę posuwania 
się akcji się potęguje. 

Bezwątpienia autorowi dopomogli wiele i 
nesi artyści, którym się za” wczorajsse* wykona- 
nie beawzględna pochwała należy. Tempo gry 
było co prawda miejscami za powolne, tłóma. 
czyć to jednak 
niem. = 

Pan Woleński jaka staty utracjusz i ha- 
laka był bardzo dobrym i grał z wielkim bu- 
morem i werwą, a opracowawszy rolę starannie, 
zapanował nad nią zupełnie. Pan Fiszer nie- 
wielką rólką eks-młynarza grał z zacięciem, a 
efektownie obmyślanemi s:czegółami pobudzał 
audytorjum co chwila do zzezerego śmięchu. — 
Panu Zawadzkiemu przypadła w udziale rola 
poważnego adwokata, a na pochwałę artysty za- 
znaczyć musimy, że wykonał ją bez zarzutu. —- 
Dobrym był również p. Trapszo w roli Mal 
fitza 

O lepsze rywalizowały*z sobą” pani=Stacho 
wiez i panna Czaplińska, pierwszej z nich 
widzieli śmy tę znaną dystynkcję obiet, obracają-_ 
cych się na wielkim Świecie, pomimo, iż była 
tylko „urodzoną* Koch; dla drugiej, rola córki 
hrabiego Baldwina jakby była stworzoną, to też 
gra obudwu artystek była bardzo piękną 

Całości dopełsiali panie Grerman i Praunó: 
wna, oraz pp. Walewski, doskonaży jako kamer- 
dyner, Feldman, Kliszewski i Dębicki. 

Artyści grali u umiarkowaniem, nie przesa- 
dzając zbytnio w sztucznych efektach i unikając 
szarżowania, a popaść w nie było wczoraj bar- 
dzo łatwo. 

Oceniła też swnienuą grę licznie wczoraj w 
teatrze zgromadzona publiczność i darzyła wy- 
konawców po każdym akcie rzęsistemi okla- 
skami. 

Jutro po raz drugi „Pod maską“, a warto 
zaprawdę zapoznać się z utworem nieznanego 
dotąd prawie na bruku lwowskim pisarza i u- 
śmiać się do woli. 


»SbodUdtWG,  prxemnyai d bandei, 
Losy wystawy teatralnej w Wiedniu. Przy 


trzeba, pierwszem przedstawie- | 


gdyż zniścia te miały miejsce jeszcze ed ro- 
kiem 1888.: Nie utrącą również tytułów i od- 
znak honorowych, bo ustawa wydana z powodu 
afery Wilsona dnia 4. lipca 1889 roku. nie ma 
mocy wstecz obowiązującej. Skutki więc potę- 
pienia tych posłów będą wyłącznie moralne nie- 
mniej jednak dotkliwe. 


"_ Rada: panstwa. 


Telegramy -Dziennika Polskiega.* 

Wiedeń 6 grudnia. (W izbie poselskiej) hr. 
Taaffe, odpowiadając na znaną interpelację 
w Sprawie rozwiązania rady miejskiej w Liber- 
cu, przytoczył wszystkie wiadome już pobudki 
takiej decyzji rządu, Za wnioskiem Plenera, 
domagającym się otwarcia dyskusji nad tą spra- 
wą, głosowała lewica, mnacjonały, antisemici i 
Młodoczesi. Dyskusię tę naznaczono na dziń. — 
Przy  rozdziala _ „ministerstwo spraw wewnę: 
trznych“ omawiał p. Gesmann instytucję 
ubezpieczeń ogaiowych. Wyliczywszy liczne nad- 
użycia, przez niektóre tego rodzaju zakłady po 


pełuiane — przedewszystkiem zaś „Phoenixa* — 
przemawiał za upaństwowieniem. aseku- 
racy) — Gross omawiał stosunki morawskie 


ze stanowiska niemiecko narodowego, a Sokol 
uskarżał się na nadużycia w dziedzinie ustaw o 
stewarzyszeniach*i zgromadzeniach, wobec Cze- 
chów we Wiedniu zamieszkałych popełniane, 
— poczem posiedzenie zostało odroczone. 

Wieleń 6. grudnia. (Z taby posłów). Na dzi 
siejszem posiedzaniu otwarto dyskusję nad wego 
rajszą odpowiedzią hr. Tasffego na interpelację 
w sprawie rozwiązania rady hbereckiej. 

Russ oświsdczył imieniem lewicy, ża odpo- 
wiedź prezesa ministrów nie wystarcza do Inery- 
torycznego traktowania tęj sprawy. Ponieważ 
regulamin nie pozwala na przedsięwzięcie głoso 
wania w takiej debacie, przeto lewica w toku 
rozpraw nad bndżetem ministerstwa spraw we- 
wnętrzuych wniesie rezolneję, której celem bę- 
dzie wypełnić luki w odpowiedzi hr. Taaffego 

Zucker uwrócił uwagę na to, że wypadki 
ostatnich dni pouczyły, iż wprawdzie nie można 
rządzić dobrze bez Niemców, ale też nie można 
rządzić przeciw Czechom. Prawo państwowe nie 
należy do rady państwa, lecz do sejmu czeskie- 
go Niemcy *powinni względem Czechów być tak 
samc rozumni, jak są Węgrzy względem Kroa- 
tów, których narodowość uwzględniają i szanują. 
Mowca popierał myśl takiego zbliżenia się Cze- 
chów do Niemców, jakie niedawno proponował 
Herold. 


Teiegrzias Oziaennika Polskiego” 
Paryż 6. grudnia, Późnym wieczorem za- 


wiadomił wczoraj Ribot prezydenta Carnota, że 


udało mu się wreszcie utworzyć gabinet, w któ- 
rym znajdzie się także Loubet, jako minister 


SorTaw wewnętrznych. 

Paryż 6. grudnia. Przesilenie rządowe cią- 
gle jcsza nie załatwione, zdaje się atoli ze 
wszystkiego, że Ribot, dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych, zajmie się utworzeniem 
nowego gabinetu. i 


Berlin 65 grudnia. Wedłag wiadomych do- 


ciągnieniu dnia 1. b. m. (Dok) Po 20 zł. wygrały | tychczaa rezultatów wyboru ściślejszego, Ahl- 


serja 20, nr. 88, s. 176 ur. 26, s. 172 ur. 81, 
s. 276 wr. 30 i mr. 80, s. 637 nr. 38, s. 810 
nr. 22, e. 814 nr. 68, e. 885 nr. 27, s. 89% nr. 30, 
s. 905 ur. 58, s. 986 nr. 74, s, 1108 nr. 70, 
s. 11290 nr. 94, s. 1137 nr. 28, B. 1145 nr. 20,, 
s 1155ur. 79,—68. LUEY8 nr. 10, 5. 1271 nr. 9, 
s. 12738 nr. 5, s. 1282 nr 86, s. 1506 nr. 41, 
s. 1661 nr. 72, s. 1666 nr. 88, s. 1880 nr. 28.1 
nr. 42, s 1944 nr. 54, e. 2241 ur. 15, 8. 2240 
nr. 1.8. 2265 nr. 8, e. 2439 nr. 86, e 2734 nr. 


62, 6. 4737 nr. 88, 8,2958 ur. 97, s. 8137 nr, 65; 
B. 8224 nr. 40, s. 8380.nr. 59,, s. 3680 nr. 27, 
s. 3686 nr. 15, s. 3918 nr. 22, s. 3985 nr. 83, 
s. 4035 nr. 88, B. 4622 nr. 62, 8. 4663 ur. 66, 
s. 4700 nr. 86, s. 4715 nr. 18 8. 4756 nr. 20, 
8. 4757 nr. 61, s. 4785 nr. 5, 8. 4825 br. % 

s. 5143 ur. 8, s. 5309 mr. 18, s. 530% ur. 32, 
s. 5534 nr. 74, s. 5093 nr. 48, 6. 5767 mr. LI, 
s. 5902 nr. 17, 8. 5988 nr. 4%, "e. GL61 nr. 22 
s. 6210 nr. 85, s. 6341 nr. 51, 8. 6879 mr.f95, 
s. 6421 nr. 18, s. 6424 nr. 93, s. Gzotż nr.j50. 
s. 6480 nr 39, s. 6596 nr. 94, s 6724 nr*80, 
s. (6841 nr. 39, s. 6851 nr. 70. s6852 pr 82, 
s. 6876 mr. 51, s. 6921 nr. 42, se 7239 nr. 82, 
s 7455 nr. 76, B. 4520 mr. 13, 8. 7663 mr. 95, 
8. 1865 nr. 26 8 78/5 nr 35, as. 7994 mr. 84, 
s. S101 nr. 69, s 8218 nr. 94, s. 8269 ur 8, 
s. 8488 nr. 22, s. 8544bnr. 41, s. 8610 mr. 23, 
a 8823 nr. 83, s. 8826 nr. 20, s 889% gr. VL, 
s. 8994 nr. 26, s. 9121 ur 21, s 9220,mr. Gi. 
s. 0340 nr. 8, 08. Y440 ur. 39, s 9478 nr 18, 
s. 9788 mr. 68 s 98820 nr. 66 s. V850/nr. 58, 
is. 0970 mr. 50. 


i 
Po 10 zł wygrały: serje 5567, 9499, 9874 
i 9896; w końcu po 5 zł. wygrały serje 422 562, 
d65, 1240, 1814, 0090 15h 1907, 20322102, 
2504, 3085 417%, 462%, 4966, 5854, 5197, 5905, 
6513, 7605 7655, 4824, 4916, 9109, 9:46 3409, 
9470, 9550, 9556 i YSLY, 


Ostatnie wiadomości. 


Narodni Listy oświadczają, , że | Młodoczesi 
bez szkrupułów znowu głosować będa pospołu z 
lewicą i to przeciw konserwatystom, gdyby szło 
o szkołę wyzneniową tudzież przecje Poiakom, 
gdzieby szio o Rusnów w Galicii. | Dopóki nie 
przyjdzie do odpowiedciego potrzebym Czecków 
porozumienia zə stronnictwami prawie., mogą sę 
Czesi kierować tylko swoim apecyñczoym intc- 
resem i 


p 
Na liście / osławion yóh ków. 
sprąwia panataskiej następująóe WE L cy? 
try: Korneli Hertz Ż czeki, każdy] po 1 miljonie 
franków, Chabert 2 czeki pa 195 000 i 140 475 
franków, Cbevillard 4 czek 150.00ig franków: i' 4 
czeki po 100000, 1 czek z niceny!*Inym pod- 
psem ma 80000 franków, Davaust 1 czek na 
50.000*Tow: franków, Credit-Mobilisr | czek na 
40.000 fr; na zlecenie. fiamny Kon i Rainzch, 
Onverge 1 czek na 40.000 franków, Farie na 
konto firmy Kohn i Raipach 1 (zek na 25.000 
franków, Blcine 4 czek na 25 000 frknków, Sim: 
son u agenta giełdowego Jćiminł Tow. O élit 
Mobilier / Aigmar, / Castelloa Burster, Prazlon, 
Sebmidt, sznąter Aiber;„Qrevy, każdy po 1 cze 
ku na 20600 feanków, w końcu beoor icdaanlt 
dwa czeki na 20.600 i 5.000 fr Przeko 
neni o przekupstwo posłowie skuim trzylatniu 


go 


sprzedaj ss 


WYMIANY 


war dt wyjdzie = 
większością. 

"Wiedeń 6. grudnia. Kredyty 315; Jaenderbank 
22570; sztacbany 300 62; lombardy Yż ; tytoniowe 168'77; 
alpin; 5:'70; renta majowa 91:87; węgierska renta złota 
11355; losy tureckie 45:10. 

Budapeszt 6. grudnia. Od niedzieli nie z d ze 
rzyłsię tu ani jeden wypadek śmierci skutkiem cho» 


lery. 

Wiedeń 6. grudnia. Według Deutsche Zig., 
są-wszystkie- doniesieniu, co do dymisji ministra 
Kuenbnrga,przedwczesne i aapewnie jeszcze kil- 
ka dni upłynie, zanim decyzja, eo do tej dymi- 
sji zapadnie, i 

Viiadeń 6 grudnia Według Tagblattu Sze- 
psa rozstrzygnięcie w sprawie dymisji Khuen' 


arny wyborczej znaczną 
«i 


1, | burga nastąpi dziś, lab jutro. Wśród niemieckich 


deputowanych panuje ogólmie przekonanie, że 
diaższy pobyt Khaenburga w gabinecie jest nie” 
możliwym. ' 

Buda Peszt 5 grudnia. Z Turynu nadeszła 
wiadomość, że Koszut niebezpiecznie zapadł na 
uwiąd starczy. 

Buda Peszt 6. grudnia. Budaj. Corr. dono- 
si. Wobec f ktu, łe cholera straciła charakter 
epidemiczny, minister spraw wewnętrznych zniósł 
naksz oględzin lekarskich podróżnych i desin- 
fekcjj pakunków na kcle'ach. 

Londyn 5. grudnia. Komisja ustanowiona 
przea księcia Cambridge obradaje nad wyborem 
środków dla zapobieżenia dalszym postępem g8o- 
cjalizmu w armji, 

Sofja 6. grudnia. Stambułowa plan reformy 
konstytucji wywarł niekorzystne wrażenie na s80- 
braniu. Z niechęcią zwłaszcza patrzą na ustęp, 
zastrzegający, że potomkowie księcia niekonie- 
cznie muszą należeć do kościoła orjentalnego, jak 
niemniej na inny, ukrócająwy wolność prasy. 
Niemniej jednak prawdcpodobnem jest, że wiel- 
kie sobranie przyjmie odnośny projekt. 

Rzym 6. grudnia. Izba posłów obrudowała 
nad projektem adresu do korony. Barzilai miał 
mowę, pełną irredentystycznych iluzyj. Rady- 

| kalni posłowie: Vendemini, Socci, Ginfrida uwa- 
żają zapowiedziane reformy socjalne za niedo 
statecsne. Projekt adresa uchwalono ostatecznie 
bardzo znaczną większością głosów i rozpoczęto 


urują w *rozprawę budżetową. 


Paryż 6. grudnia. Ribot złożył już nowy ga 
binet. Skład jego jest następujący: Ribot obej- 
muje prezydjum i sprawy zagraniczne, Loubet 
sprawy wewnętrzne, Roufier finansów, Freycinet 
wojnę. Burdeau marynarkę, Davelle rolnictwo, 
Viette roboty publiczne, Siegfried handel, Karol 
„Dopuy oświatę. ać 

Paryż 6 gradoia. Aoukieta panamika prze 
słuchał» wezoraj senatora Alberta Grey y ego. 
Zsznał o3, że ów czek na 20.009 franków, in- 
„kasow:ny przezeń w banku francuskim, nie był 
żadną łapówką, lecz ika udziałem br. Reira 
cha w syndykacie gwarancyjnym. a on zgłosił 
go dlatego do wypłaty, [žo był doradcą ` pra- 


- 
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"vzyjs5 135 Iw owa 
duis 5 grudnia 1892 r. 

HOTEL ŻOR7A. J. Dolaůska z Baranowa. 
Puzynina z Narola. M. Dziekońska, W. Skirmunt z Litwy. 
E. Wisz.iewskl z Dobrzan. Z Wiszniewski z Putiatyeza. 
W. Skibniewski z Podola ros. T. Hulewicz 2 Wołynia. 8. i 
W. Bogdanowicze z Kosowa. J Rosenstock z Rusiatycza. 
M. Kriser z Wygody. L Sedlak, M. Lóbl z Wiednia. P. 
Dolae s Lyonu. 

HOTEL IMPERIAL. S. Pajée z Brodów. L. Niewia- 
domski z Kołomyi. Z. Micewska z Przemyśla. W. Turczyń* 
ski z Koniuchy. G. Wędrychowski z Krakowa. C. Langfel- 
der z Wiednia. A. ks. Sobolewski z Horodenki. F. Fasching 
z Przemyśla. 4, Muller z Pasieczny. P. Bielecki z Zasta- 
wie. A. Grzegorczuk z Manasterska. A. Löwi z Cieszyna. A 
Alison z Londynu. 

HOTEL FRANCUSKI. T. Łaszcz z Gorlic. R. Bal- 
ler, R. Schmeisser z Wiednia ir T. Romer. hr. B. Lu- 
dolf, M. Senrókinger z Żółkwi. Hr. M. Dzieduszycka z Ja- 
sienowa. I. Thiery z Żół.wi. F. Schmidt z Czech. E. Stein 
z Krakowa, 


K: ks. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I, 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety 
po najdoksadniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 
|Premesy na 'osy miasta Wiednia do ciągnienia 
dnia 1. stycznia 1803 rok, z główną wy- 
graną 200.000 zł. odbyć się mającego. 
Na ios, zakupiony w tym kantorze, pa- 
dia główna wygrana w kwocie zł. 50.000. 
Jeneralna reprezentacja dia Galicji 
majwiększego i najbogatszego w świecie 
Tewarzystwa wzajsmaych ubezpieczeń 
en Życie „The Mutual. ROK ZAŁOŻE. 


NIA 1542. FUNDUSZ GWARANCYJNY 398 
MILIONÓW zł, 


= Oświadczenie. 


Od dłaższego czasu powtarzają się w gazecie 
Deutsches Volksblatt gwałtowne napady na nasze 
Towarzystwa: [Towarzystwo ubezpieczeń i Towa- 
rzystwo ubezpieczeń na życie Austrjacki Feniks, 
a to od czasu interpelacji pp. dra Głessmanna, 
dra Luegera, mechanika Schneidra i towarzyszy 
i trwają dalej a tej strony i pomimo, że oba To- 
warnystwa przedkładały kilkakrotnie bezpośre- 
dnio i pośrednio inicjatorom napadów dowody zu- 
pełnej bezpodstawności podnoszonych zarzutów, 
nie srubiono dotychczas użytku s tych przedło: 
żeń. Chociaż, naszem zdariem uie potrzebujemy 
obawiać Bię, ażeby ten sposób napadania mógł 
zaniepokoić naczych Szanownych ubezpieczonych, 
to jednak czujemy się spowodowanymi oświad- 
czyć publicznie : 

że wszystkie zarzuty i podejrzenia, podno- 
szone przeciw obydwom Towarzystwom i kiero- 
wnikom tychże mie mają rzeczowój podstawy 
i polegają na nieprawdzie i przekręceniach ; 

16 wszystkie miary, przeprowadzone od csa- 
su powołania tereźniejczych kierowników obu 
Towarzystw, podlegają najpierw dojrzałej rozwa- 
dze całej Rady zawiadowczej i na pod:tawie te- 
go bywają uchwalane ; 

że dzi. łalność urzędowa obu dyrektorów 
dra Klanga ı Dyonizego Sieńkiewicza jest supeł- 
nie nienaganBa i w każdym kierunku godna 
uznania i że oni posiadają nieograniczone zanfa- 
nie Zarządu, który wobec niezasłużonych napa- 
dów na rzeczoaych dyrektorów uważa so swój 
obowiązek d:ć publicznie wyraz tego nieograni- 
czonego zznfania do nich. 


We Wiedniu, dnia 5. gradni. 1892. 


Mada Zawiadoweza 
ces. król. uprzyw. 


Towarzystwa nbezpieczeń. Towarz. abczpiecz, na zece 
Austrjacki Feniks. 
Hugo książę i Altgraf Ernest baron Herring. 


Salm -Retfferscheide. 
Kalikst da Rowiński: mA 7 
Gustaw Ilodck. 


Dr. Karol Bil, 
e a i > ads dj Henryk Ehrmann, szło- 
p pa nek domu handlowego 
Franciszek baron Klein C Goguel d Co. 
v Wisenberg. , 

Jan Baron Liebieg. jk 1 
Dr. Alojry Millanich. 
Geza hrabia Teleki. 
Wiktor Schreyer. 


Dr. Roman Barącz 
operator 
ordynuje w chorobach chirurgicznych i usznych 
ad godz 9—10 rano i od 3 4 popoł. przy u icy 
Teatralnej nr. 11. 2249 1—5 


zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wensrycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Faposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiednia — mieszka plac Beruardyński l. 15. I. piętra 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5 popoł. 1—? 


4 : I 

Dr. A. Szulisławski 
okulista 

były asystent kliniki ocznej radey dr. B. Wicherkiewicza 

w Poznaniu, po dłuższych studjach w klinikach profesora 

Fuchsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie — 

osiadł we Lwowie pr.y ulisy Teatralnej l. 7, I. piętro 

Ordynuje od 11—12 przed vołudniem i oa 

3—4 popołudniu. 2235 1—? 


NEKROLOGJA. 


+ 


Wilhelmina z Dyszkiewiczów 
Walichiewiczowa 


żcna obywatela miasta Lwowa, 
opatrzona św. Sakramentami po długiej i ciążkiej 


enorobie prze iesła się do wieczności w ponie- 
działek dnia F, grudaia b. r. o godz ne 7. rano, 
przeżywszy lat 48. 

C ężką dotznię ii boleścią i nieutulonym żalem 
mąż, z dziećmi i redziną zmarłej zapraszają kre- 
wn eh, przyjaciół i zuajomysh na obrzęd pogrze- 
kowy, który ię odbędzie wa środę dnia 7. prudnia 
b. r. o g azine 3. po południu z doma rod I, 7, 
przy placu Halickim do grobo: ca familijnegn na 
cmentarzu Łyczakowskim. 

Lwó , 5. gudnia 1592. 

„Concordia“ F. Opuchlak i Syn. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 7. Grudnia 1893 r. 


>| Kasy Ognio'*rwałe 


ze sławnej fabryki 


| EAT 
ŁYŻW Y | Przy lOciu stopniach mrozu stara żytnia wódka Bałłabae 


mówka przychodzi do swojej właściwej wartości, kielisze* 
tylko w gatunku Ia. takowej wystarczy, by od przeziębienia ochron 6 się 1 litr 90 et. 


d 
Braci Hesky we Wiedniu 
r M. KORKES PAM dokonaj para a: męce Z LE aomi Pa Zk „Hal "a Karol Bałłaban L z 
3 z szerokiemi nożami para 4. alifax“ nikłowasna stalowe paca 5. „Halifax* niklo , 
*ane z szerokiemi nożami para 6-60. „Halifax damskie nie niklowane para 2. 7 wów. 2270 1-7 


| cul z = skład maszyn relalozych „Halifax“ damskie niklowane para 350. „Helwetia* albo „Merkur* para 350., 
Lwów, ulica Groderka I. 25. | Jackson Haines“ stalowe polerowane psra 5. „Jackson Haines" stalowe niklowane| Bo 
ij 650. Łyżwy żelazne z rzemykami para 1. Paski do R para EO ntal mom: cmm e M > , = 
ajwiększy skład i ekspedycja na prowincję u firmy: |) >, s 
CHRZĄSTOWSKI, handel żelazny we Lwowie, plee Kap tuluy t, (u:przeciw| SYNAPIZMY RIGOLLO'T zd 
Katedry). Cenniki ilfostrowane do dyspozycji. Dla pp. studentów, członków 'To | Kroduibętóży pewni Be ZE ad LAE 


trzy tw gimnast. „Sokół“ i Klubów łyźwiarskich ceny znacznie zniżone. A | NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
3 Dia uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
. 


560 
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i oda ateńska z ching zapobie- 

Do niesienia rezmaite W ga WE włosów, ki 
1 i cebulki, cdówieża, nadaje połysk mię- 

po, ee 00, maig kość i przyjemny zapach włosom. Woda 


odowce na porę gołoledzi para 90 ateńska NE używa e "a jc RYGA każd dełku i k 1 
R : pianie lub naeteranie o w . |. c. || Eg u czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach 

ct., poleca Piotr Chrz stowski, handel i ie Walo- Znajduje się we wszystkich aptekach. 

p j EEA Paloray, męgietor f cj = E ER R 4 © SĘ GŁÓWNY s w Paryżu, 44, Avsnue Victoria. 


żelazny we Lwowie, plac Kapitulny (ai wa l 15. A., Pokorny, magister farmacji. 


przeciw Katedry). He. 
jski -| Ksawery i Ludgarda Budkow- ipn > 
Ks!osze rosyjskie, znane jako nej a g B e 


Limburger a 48 o» n 
rozseła za pobraniem handel korzenuy 
J. Rejmańskiego 

w Mościskach. 2306 1—10 


lepsze, oraz parasole wszelkiego | wey udzielają lekcji tańców salonowych. 
guunku, najtaniej u Pawła Langnera, Rynek 12. 946 
Lwów. ul. Halicka 1. 16. p = —— 
ama NN | PYOMA gdzie obecnie kasyno la letnie 
ZĄDCA 2 20-'otnia praktyką, bez- | LJ najm do sprzedania. Wiadomość: 
dzietny do zaangażowania od Nowago | Cukiernia Zbiegieniego, Stanisławów. 
Ruko. Adres: Agronom w Daikowie ar zzz 


rym ad Oleszyce. 911 iuro prawnicze starosty Reicholu 


Założona w roku 1850. 642 1-12 


Gustaw Hofbauer _ 
Fabryka fortepianów 
w Wiedniu, IX. Bezirk, Liechtensteinstrasse Nr. 76. 
Mignon, Stutzfiitigel, Pianina. 


"N C 
Do sprzedania z wolnej ręki 
istniejący od lat trzydziestu w Prze- 


ESRI jduje si licy Kilińskiego 2 

C. k. urząd pocztowy Lisko znajduje się przy u'lcy Risi , 2 ; 

posznkuje kspedytorkę z uzdolnieniem nad księgarnią Wgo Gubrynowioza. RADE W SKŁAD KAWY myślu handel towarów galanteryjnych, © Niezrównana w mechanice, tonach i trwałości 
i ezni 9 t 876 amienica jednopiątrowa z trzema; o oke 6 ° praco obuwia, i z toworem, ma- 2 z ; , 

0 — —— i ob ętą — K He B A EA 1. 28 „do Artura Kościckiego poon Pr robionymi surowym. ip- < 

ortepiam zupełnie nowy z fabryki | sprzedania. = gl ten o natalonej cji ma licznye s 

F pana pó: 1edniu paray do sprze- Jaki» WEP SRF zk TADEUSZ NIŁĄSZEWSKI pod godłem A =] DŁ, piana Ę miaon i okolicy, Się - upeacz. N 
dania ul Teatralna l. 16, I I. piętro. lelki bór mebli vo najtań- szelkie pcśrednietwo wyklnezone. : 1 <w mA 
mL Ę W szych Senedi. znajduje się w ukła: a 4 „SYRIUSZ Bliższych wiadomości ndzieli p Wacław - 

anrzyciełka, poszukuje posady, | gzęą pan» Kitschales», przy ul. Teatral- 2 = L le, ul. Ossolińskich | 11 Reger, rzecznik w sprawach karnych Nieustająca 

T ZO m nej naprzeciw Katedry. 072 E ` 6 > wè Po > S e r: l „|| w Przemyślu. 2367 1—10 wW y st awa k uc h en i . ` ó 

aa tę. ga A b w o web akże z ulicy ichej p 
właśc Ik ki nl. Ł ak wska [| COC = a fa] 166 W 
1. RA a> Ga a 979 Dusz z kilkoletnią praktyką na > poleca tylko majfepsze gatuuk l LYŻ WY p 
IMPRESSA” WPRESSA A a a ai, z MACA „Like s% „zk po cenach hurtownych. Halifaks zwykłe po zł. 1-50 za ZOWYC Fha 5 

À obeznany, z ładnem 1 iegłom p 1 2a Nh ze stalowemi nożami po e z 

> í osiadający dobre świadectwa, poszakujej a's Z s3 mj „P9 ga W » 
Moc dczcść ge UŁ da NE» ap" polii (RA WE Ądrea: ` "8 aż Ceylon, Mokkę | Anerytańską, 0 HETES fde żelazek do prasowania | rozmaitego rodz ‘ju 

gł: l i ja . 7 7 s . A p . 
mysłowj ch. e a i ogłasza w dz'en- A B, poste restante Radziechów 91% KE P ją Kawa | miernie kosztuje ŚM e z aparatów do gotowania GAZEM 

t bznajomieni p w miejscu 110 z4. NA pro- 
ną WY EE M dowi fonje | Gazety RL O see WE. Ho ER aii A'l akilo 10 zł 1 ne ai 1:50, niklowans 3. Merkur w handlu żelazny m 
i wykonuje po majtadazyoh cenach klisze | s gapoądźi rolniczych, zmłockę paro] g z | franko. RANE yes e Piotra Chrząstowskie 
Wybór pisza: NA A piade t pane F 4 p s e E = e | tn] 6. tma 50 
AF p ie S'1ad86 : | pi: E wez z = b żw W n 
lwowska Gazeta, Przegląd, Dito, Karier | Strzałków, poczta Stryj. i | kajia sprzedaż | naprawa pod gwarancja OSOBA daiszie at. 1. Lodowo: dg hułów do regn ” Gp lac Kapitulny nr. 1). 
A A 4 3 a T T Ą i D mosiśżń: skle = i iai 

Lwowski, Gazata Narodowa, Narodna Cza- ubjekt, Polak z ukońszoną 4. klasą > ntel gentna, w średnim wieku, poszu- ię, Baena 12 Mako”: n | Jl szyst p NJ bę dą na i miee cu gazem opa- 
sopys, mizus; Raforma, Czas, Kurjer Pol- gimnazjalną, 8 letnim kursem szkołyj ji Francyskm domi-zouyer" | |kuje miejsca w mieście lub na prowincji 9, 10, 13, 18, 151% lane i P. T. Publiczności objaśnione. 2541-7 
ski, (Kraków); Gazeta Polska (Czerniowee) | pandlowej, długoletnią praktyką w pier- Daage Te Ue kj bee do zarządy domem, opieki nad dziećmi, poleca 2257 1—17 APT Z 0 


lub towarzystwą starpzej osoby, zna się 


ua krapiecezyznie, posiada język nie- Antoni Halski 


miecki rzyjąte obowiązki sumienni 9 
zalać) 8 3 handel towarów żelaznych 4 

4 

4 


i wiele innych. 

7 i + wszorzędnym Handlu, wysłużony przy 

Wystarczający DA ję „Impressa wolak, pragnie się osiedlić w kraju 
bA Zaskawe zlecenia pod :droseom: A. 4. 


łym niemieckim i muzyką. 8. Niemka 
nauczycielka z francuskim i mu- 


zytę. 4. Polka nauczycielka WADY AWATAR ATA ARKADA. 


— i II. Stieften- 
M otte: Czem para dla maszyny, tam anons dia aa - dą restaute Wien, " kwa Z wyższem wykształceniem w jęsykach : wypełai nie żądając wynagrod :6nia prócz 
kałdego przamysłowego interasu | | 3086. franenzkim, angielskim, piemieckim, To bonda A.B i si Lwó Płac Mąrjacki l. 8 | 
doskonała * muzyczka. 6. Bomy, f |P7799040080 05038018. „ poste restante. sę, M ok + dl l fi 0 0y W TOK 1189 
, 


2286 1—1| Cenniki łyżew )lustroyane na żądanie. 


Niemki i Poiki fróblanki. 6. 
Kilka zdolnych nauczycieli, 
mogących uczyć i przygotować uczniów 
do szkół gimnazjainych -~ z:raz do 
umieszczenia. — VW iadomość w biurze 


Ludmiły z G:dlińskich Skowrońskiej 


Kraków, Krnpnicza 3. 


MAGAZYN MÓD i 
wri m — i FRANCISZKI BUCZYNSKIEJ 
tytoniu i cygar ġ Leopold, L tyhski _ Lwów 

Lwów, 2. Kopernika 2. ulica Sobieskiego liczba 9, L. piętro 


2 Przyjmuje płóra strnsie do fryzowania. 
i92 $Eto olorpi na zęby 
od 1. grudnia niech używa  FEEFEPAFRTEFEEEAEEEEFEF 


przy ulicy Kiliństego l 2 sza. 
b paka ai waw Ż, DENTY NĘ, | Bapara saleplowo-kancznkowy plastan, 


NP RR RR R RPA RANO NN RE ROR NAN AAS Cena gaacaki wras Liari viyole pjezrównany środek do nanwania bez bolu i niebezpieczeństwa 921 
? 


s sej wmelęfeko + » FRYDERYK SGAUBUTA 


dl ot w. a. — 

J Na prowineję wysyła się edwrotną pocztą, TF) 

(i i koperta tego znakomitego plastra wraz s dokłądnym opięem użycia kosztuje p ” ) Lw WwW 

Dzierzawa. Leopold Lityński, magister farmacji w por za prówiaa EH sa nadeslaniom nalejtości w markach. amb: 5 N D sa ów, Rynek 45. 
ia e en, ża, RE | 

mówienia nadsyłać pod adresem : Apotheke „sum r chen ha: 9 WWW WWW NN WPP EO YYY PPP LYNN. 


ONE SAE NE 


MAYYA ALY YAY Y Y YYYYY 


RAA PR PRN PAEA I A A AA AOPA AIA RA NEA 


C. k. skład i sprzedaż 


osobliwszych gatunków 


(MISKI-7057 SĄ 


w najlepszych gatunkach 


2157 1—7? polecą 


znajduje się 2278 1—3 


Name) 
40.W.09.20T9 RP SP SE SE ESY SE OSY ESY ALOES 


d Lwów, 2. Kopernika 2. 
ublican ejj maamme ť | SEA, Wollzeile 13, Hugo Reyer. We Lwowie w apt. P. Mikołasc 


ORTE ZEE nici K OOOO 
pa Na jesień i zimę! -gq 
ic IRE | 


Skarpetki, Pończochy i Pończoszki 


Gmina król. stoł. miasta Lwowa wydzierżawia w drodse P 
lieytacji za pomocą ofert pisemnych folwark w dobrach ta 
Biłohorszcze w powiecie lwowskim, położony 0 pół mili od miasta Lwo: Księgarnia, 


, składaj i koło 310 ó , mianowicie około 137 , i ! >- +7 
czw, m zob, JB mózgów. łąki, Ee 2 morgów pastwiska Strad I wypożyczalnie pu RUZYcZ0yCh E ali cy j ski Bank Kre dytowy | 


z budynkiem mieszkalnym, oficyną i sabadowaniami gospodarczemi na 
4 4 4 rawo propinacji i karczmy Ekspedycja pism porjodyczaych 


a a l E apaes zywy od dia L IMNIEDI 1.2 


Licytacja odbędzie się dnia 39. grudnia 1892, t. j w czwartek 
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